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JEDENASTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

EKCJA
z I listu  

Sw . P aw ła Apostola  
do Koryntian (15,1—10)

Bracia: Przypom inam  wam , bracia, 
E w angelię, którą w am  głosiłem  i którąś- 
cie przyjęli i w  której trw acie. Przez n ią  

też zbaw ien i będziecie, jeśli ją  zacho
w acie, taką jaką w am  ogłosiłem : chyba 

żeście na  próżno uw ierzyli. Bo naprzód  
podałem  w am , com też otrzym ał, że Chry
stus um arł za grzechy nasze w edług P is
m a i że był pogrzebany, i  że zm artw ych
w sta ł trzeciego dnia w edług Pism a, że 
ukazał się K efasow i, a potem  jedenastu. 
Potem  w idziało Go jednocześnie w ięcej 
niż p ięciuset braci, z których w ielu  ży
je  dotychczas, a niektórzy pom arli. P o
tem  ukazał się Jakubow i, potem  w szystkim  
A postołom . A  w  końcu po w szystk ich , 
niby poronionem u płodow i, ukazał się i 
m nie. Bom  ja  jest najm niejszy z A posto
łów , niegodny zw ać się A postołem , iżem  
prześladow ał K ościół Boży. A  z łaski B o
żej jestem  tym , czym  jestem  i laska Jego  

na próżno n ie  była m i dana.

(WANGEUA
w edług  

św . Marka (7,31—37)

Onego czasu: Jezus, w yszedłszy z gra
nic Tyru, przez Sydon przyszedł nad  
Morze G alilejsk ie poprzez granice D eka
polu. I przyw iedziono Mu głuchego i n ie 
m ego prosząc Go, aby w łoży ł nań rękę. 
A w ziąw szy go na bok, z dala od rze
szy, w łożył palce sw oje w  uszy jego, a 

śliną sw ą dotknął języka jego i w ejrzaw 
szy w  niebo w estchnął i rzekł do niego: 
Effetha! to znaczy: Otwórz się. I natych
m iast otw orzyły się  uszy jego, i rozw ią
zały się  w ięzy  języka jego, i  m ów ił dob
rze. I rozkazał im, aby nikom u n ie  p o
w iadali. A le im w ięcej im nakazyw ał, 
tym  w ięcej jeszcze rozgłaszali, i  tym  bar
dziej zdum iew ali się  m ów iąc: Dobrze 
w szystko uczynił, i głuchym  spraw ił, że 
słyszą, i niem ym , że m ów ią.

Prezentując katechezę Chrystusa o 
małżeństwie chrześcijańskim, zapisaną 
w pierwszych wierszach dziesiątego 
rozdziału Ewangelii św. Marka, opra
cowałem dwie homilie. Zdaję sobie 
sprawę, że mogły one rozczarować Czy
telników. Zwłaszcza ostatnia, sprzed ty
godnia, w której wymieszałem pojęcia 
i słowa dotyczące kwalifikacji tego, co 
jest lub nie jest rozwodem, separacją, 
unieważnieniem, czy też stwierdze
niem nieważności związku małżeńskie
go. Kanoniści, czyli prawnicy kościelni 
skrupulatnie segregują, odróżniają to. 
co ja wsypałem do jednego worka. Ma
ją prawo być oburzeni. Ale ja to zro
biłem świadomie, wyrażając głośno 
wątpliwości, nie tylko świeckich wyz
nawców w tym przedmiocie. Czy rze
czywiście w każdym przypadku można 
rozstrzygnąć i powiedzieć, że małżeńst
wo zostało zawarte pod przymusem? 
Wiemy przecież, że niekiedy wymyśla
no przyczyny unieważniające małżeń
stwo, aby uzyskać prawo zawarcia 
nowego sakramentalnego małżeństwa. 
Wszystko po to, aby Kościół mógł się 
chlubić, że zasada nierozerwalności nie 
zostanie naruszona.

Uważam, że świętym, prawdziwie 
chrześcijańskim małżeństwom nie za-

Jezus przyjmuje i błogosławi dzieci. 
Omówimy ten chwytający za serce ob
raz w następnej homilii. Tam usłyszy
my rozkaz Zbawiciela, by ludzie pro
wadzili dzieci do Niego: „Dozwólcie 
dzieciom przyjść do Mnie i nie zabra
niajcie im”. Dziś, na zakończenie krót
kiej serii rozważań o małżeństwie, uży
ję tylko części wyżej zacytowanego 
rozkazu. Chociaż zmieni to sens wypo
wiedzi Zbawiciela, a nie będzie na
dużyciem. Wprost przeciwnie, Pan Je
zus przecież tak mówi do każdego mał
żeństwa, które poczęło nowe życie: 
„Pozwólcie dziecku przyjść!”

To dzięki temu, że moi i twoi rodzi
ce posłuchali tego rozkazu, możemy 
dziś razem rozważać te słowa. Możemy 
służyć bliźnim i Bogu, cieszyć się ży
ciem i zdobywać zasługi na niebo. Na
si rodzice żyli w trudniejszych wa
runkach niż my, a jednak pozwolili nam 
przyjść na świat. Mogli powiedzieć: 
„Nie mamy mieszkania, wojna, kraj 
zniszczony, już jest trójka dzieci, a nas 
nie stać na buty dla każdego — wy
bacz, nie ma miejsca dla ciebie”. Nie 
powiedzieli! Przyjęli i wychowali! Nie 
mieli czasu na rozrywkę, a tak często 
widziałem uśmiech na ich twarzy. Mógł
bym przysiąc, że ani razu zdrożna myśl

Pozwólcie dzieciom
przyjść

graża większe niebezpieczeństwo rozpa
du, gdy śmiało patrzy się życiu w oczy 
i nazywa wszystko po imieniu. Chrześ
cijanie świadomi, że ich małżeństwo 
złączył Bóg, zrobią wszystko, by do
chować przysięgi danej małżonkowi i 
spełnić życzenie Zbawiciela, wyrażone 
w słowach: „Co Bóg złączył, człowiek 
niech nie rozdziela” . Mobilizuje ich do 
tego prawdziwa, a więc nie tylko cie
lesna, ale także duchowa miłość, po
chodząca od Boga, silniejsza od tej, ja
ką żywimy dla rodziców. Mobilizują 
szczytne zadania postawione przez 
Stwórcę małżonkom — udział w cudzie 
przekazywania życia ludzkiego i wy
chowania nowych pokoleń dzieci Bo
żych: „Rozradzajcie się i rozmnażajcie 
się i napełniajcie ziemię!” (Rdz 1,28). 
Zadanie to wymaga wieloletniego tru 
du, ofiary, mądrości i nieustannej mi
łości; nawet wówczas, gdy tylko jedno 
dziecko urodzi się w rodzinie. A gdy 
Bóg da więcej dzieci, wysiłek wycho
wawczy potęguje się; aby mu sprostać 
rodzice muszą zyskać od Boga więcej 
łask. Prawdziwe małżeństwo musi być 
trwałe dla dobra dzieci. One są głów
nym celem, dla którego Bóg ustanowił 
małżeństwo i rodzinę, a Chrystus chro
ni je łaskami sakramentalnymi i pra
wem.

Zaraz po katechezie o małżeństwie, 
św. Marek przytacza scenę, w której

0 rozwodzie nie przyszła im do głowy. 
To byli święci małżonkowie i wzorowi 
rodzice. A ja? A moje małżeństwo? Czy 
wzoruję się na tych, którzy mnie dali 
życie?

Opuściłem ojca i matkę, by wziąć żo
nę. Czułem, że to wola Boża. Nigdy 
nie żałowałem swej decyzji. Żona chy
ba też nie. Dzieci, które dał nam Bóg 
przyjęliśmy i wychowujemy. Czy by
wało ciężko? Bywało, nawet bardzo 
ciężko, ale ani razu, przez trzydzieści 
prawie lat nie było mowy o rozwodzie
1 chyba nie będzie. Skąd siła? Bóg nie 
skąpi pomocy. Staramy się żyć wiarą, 
nie żądać od życia zbyt wiele i pamię
tać o obowiązkach religijnych W nie
dziele i święta cała rodzina musi być 
w kościele na Mszy św. Co radzimy in
nym? Mieć dzieci, pracować dla nich 
i czekać na wnuki. Ufać dzieciom i du
żo od nich żądać, ale zawsze więcej od 
siebie. I prowadzić dzieci do Chrystusa. 
Prowadzić, a nie wysyłać. Gdy nauczą 
się słuchać Jezusa, nie przyniosą wsty
du rodzicom, Ojczyźnie i Kościołowi. Mó
wisz, że twoje losy są bliźniaczo podob
ne do wyżej opisanych!? Bo to o tobie 
piszę, przyjacielu! O każdej dobrej, pol- 
skokatolickiej rodzinie. O rodzinach ży
jących według porządku Jezusa Chry
stusa.

Ks. A.B.

2 N u m er odd ano do sk ład u  2G czerw ca  1989 r.



Św. Marta -  siostra 
Marii i łazarza

W dniu 29 lipca — a więc 
zaledwie tydzień po uroczy
stości św. Marii Magdaleny, o 
której wspominałem na la
mach naszego tygodnika 
przed rokiem — obchodził 
Kościół zachodni św ięto jej 
mniej znanej siostry, a za
razem siostry Łazarza, św. 
Marty.

Źródła pozabiblijne zupeł
nie nie wspominają o tej 
św iętej niewieście. Natomiast 
nieliczne szczegóły dotyczące 
jej życia podają dwaj ew an
geliści — Łukasz i Jan. 
Wspominają o niej, jako oso
bie z bliskiego otoczenia Je
zusa z Nazaretu. Poza tym  
nic o niej w ięcej nie w iem y. 
Stąd też w  opracowaniu n i
niejszym  postaram się ukazać 
naszym Czytelnikom tę Św ię
tą, w  oparciu o relacje (bar
dzo zresztą skąpe) zawarte w  
dwóch wspom nianych w yżej 
Ewangeliach kanonicznych.

* * *

Po raz  p ie rw szy  d o w iadu jem y  
się o M arcie  z re la c ji ew an g e 
lis ty  Ł ukasza. Było to  w  trzec im  
roku  pu b liczn e j dz ia ła lności N au 
czyciela z N azare tu . G dy C h ry 
stu s w ra z  z aposto łam i szli z 
P e re i do Je rozo lim y  (droga 
w io d ła  p rzez  Je ry ch o  i B etan ię), 
„w stąp ił (Jezus) do p ew n ej w ios
k i; a  pew n a  n iew ias ta , im ien iem  
M arta , p rz y ję ła  go do d o m u ” 
(Ł k 10,38) sw ego”. M iejscow oś
c ią  tą , ja k  n ad m ien ia  św . J a n  
(por. J  11,1) b y ła  B etan ia , od 
da lo n a  od Je rozo lim y  „około 
p ię tn a s tu  s tad ió w ” (— ll,18b ). 
W je j pob liżu  leży m iejscow ość 
e l-A zarijje , z g robem  Ł azarza .

T en  gościnny  dom  znany  był 
Jezusow i zapew ne  już z p o p rzed 
n ich  bytności. B yw ał On n a  p e w 
no częstym  gościem  te j p rzy 
k ład n e j rodziny , k tó ra  m u  by 
ła ca łkow ic ie  od d an a  i n aw za 
jem  dozn aw ała  dow odów  Jego 
p rzy jaźn i. T oteż i obecnie „M ar
ta... k rz ą ta ła  się koło różne j p o 
s łu g i” (Łk 10,40a). J a k o  s ta rsza  
s io s tra  je s t p a n ią  dom u. N ie bez 
pow odu n azy w a  się M a rtą  (po 
a ra m e jsk u  „p a n i”), gdyż d b a  o 
w szystko  i za rząd za  w szystk im , 
by godnie p rzy jąć  czcigodnego 
G ościa. Je j b r a t  Ł azarz  n ie  ucze
stn iczy  w  p rzy jęc iu , a  n a w e t n ie  
je s t w spom inany . Być m oże, zło
żony ch o ro b ą  — k tó ra  k ilk a  
m iesięcy  późn ie j m ia ła  się d la  
n iego skończyć cz te rodn iow ym  
poby tem  w  grob ie  — u su n ą ł się 
n a  d rug i p lan .

T ym czasem  M aria  w y k o rzy stu 
je  fak t, że je j s io stra  z a ję ła  się 
całkow ic ie  p ra c ą  dom ow ą, by w 
spokoju  p rzebyw ać  b lisko  Je z u 
sa. Podczas, gdy en erg iczn a  go
spodyn i troszczy  się o w szystko, 
m łodsza je j s io s tra  s łucha  słów  
Z baw icie la , k tó re  p o ry w a ją  t łu 
m y i o d m ien ia ją  serca. Je d n a k  
M a rta  w idoczn ie  n ie  b y ła  sam a w  
s tan ie  obsłużyć należycie  Je z u 
sa oraz tow arzyszące  M u o- 
soby. D latego — ja k  zauw aza  
E w an g e lis ta  — „przystąp iw szy , 
rz ek ła : P an ie , czy n ie  dbasz  o 
to, że s io s tra  m o ja  pozostaw iła

m n ie  sam ą, abym  p e łn iła  po słu 
g i?  P ow iedz je j w ięc, aby  m; 
pom ogła’' (Ł k 10, 40bc). S k rz ę t
n a  gospodyni a za razem  go rąca  
w ie lb ic ie lk a  N auczycie la  z N aza
re tu  chce w idoczn ie  pow iedzieć, 
że w e dw ie  szybciej u p o ra ją  się 
z za jęc iam i dom ow ym i i b ędą  
m ogły spoko jn ie  słuchać słów  
M istrza.

Jezu s z ró w n ą  szczerością, choć 
ożyw iony daleko  g łębszą m yślą, 
odpow iada : „M arto , M arto , t r o s z 
czysz się i kłopoczesz o w ie le  
rzeczy ; n iew ie le  zaś po trzeba , bo 
ty lko  jed n eg o ” (Łk 10,41—42a). 
M ianow icie  zb aw ien ia  duszy  i 
środków  do tego  p row adzących . 
K o m en tu jąc  ten  fra g m e n t e w a n 
gelii Ł ukasza  św . A ugustyn  m ó
w i: „S łow a P a n a  naszego Je z u 
sa C hrystu sa , w ygłoszone w 
ew angelii, u p o m in a ją  nas, że je d 
no je s t tylko, do czego poprzez 
różnorodność sp raw  życia  z iem 
skiego p o w inn iśm y  dążyć. Z d ą
żam y do tego dop iero  jak o  w ęd 
row cy, a n ie  ja k o  sta li o siad li; 
jak o  będący  wr drodze, n ie  zaś 
u ce lu ; jako  dop iero  tęskn iący , 
a jeszcze n ie  zaspoko jen i. A je d 
n a k  "posp ieszajm y  bez ociągan ia  
i zw lekan ia , abyśm y is to tn ie  zdo
ła li ta m  przybyć. M arta  i M aria  
były d w iem a  s io stram i n ie  ty l
ko z pochodzenia , a le  i z du ch a : 
obie g arn ę ły  się do  P an a , obie 
służyły  zgodnie obecnem u cia-

I łem  P an u . M a rta  p rz y ję ła  Go, 
ja k  to  się zw ykło  p rzy jm ow ać  
p ie lg rzym ów ; s łużebn ica  p rz y ję 
ła  P an a , cho ra  — L ekarza , s tw o 
rzen ie  — sw ego S tw órcę . U gości
ła, aby  n a  ciele poki'zepić tego, 
k tó ry  m ia ł posilić  je j d u c h a ”. 
K ończąc zaś sw oje  pouczenie , 
Syn Boży dodał: „M aria  bo
w iem  d o b rą  cząstkę  o b ra ła , k tó 
ra  n ie  będzie  je j o d ję ta ” (Łk 
10,42b).

O m aw iany  w yżej epizod e w a n 
geliczny n ie  je s t jedynym , w  k tó 
rym  u k azan a  je s t n asza  św ięta . 
P onow n ie  p o jaw ia  się bow iem  
M a rta  w  o pow iadn iu  o w sk rz e 
szen iu  Ł aza rza  (J 11,1—44).

Po  uroczystości P ośw ięcen ia  
Ś w ią tyn i up łynęło  k ilk a  m iesię 
cy i m u sia ł być już koniec lu 
tego lu b  począ tek  m arca . Jezus 
opuściw szy  G alileę  zbliżył się do 
Jo rd a n u  i szedł d rogą  w iodącą  
jego brzeg iem  w  k ie ru n k u  J e ro 
zolim y. Je d n a k  w  p ew nym  m o
m encie  p rzeszed ł do T ra n s jo r-  
dan ii i pozostał tam  jak iś  czas. 
I w ted y  w łaśn ie  — ja k  re la c jo 
n u je  E w an g e lis ta  — „zachoro
w ał... Ł azarz  z B etan ii, m iastecz
ka M arii i M arty , je j s io s try ” 
(J 11,1). M usia ła  to  być choroba 
budząca  obaw y, skoro  „posłały... 
s io stry  do n iego (specjalnego  p o 
słańca), m ów iąc : P an ie , oto ch o 
ru je  ten , k tó rego  m iłu je sz” (J 
11,3). N ieco zaś d a le j św . Ja n  do

d a je :  „Jezus m iłow ał M artę  i 
je j sio strę , i Ł a z a rz a ” (J 11,5). 
M ając  n a  w zględzie  uczucie  j a 
k im  Z baw ic ie l d a rzy ł ca ły  ich 
dom , w ierzy ły , że n iezw łocznie 
p rzybędzie  i m e  zezw oli um rzeć 
uko ch an em u  b ra tu . Je d n a k  
w b rew  ich  oczek iw aniom , z jaw ił 
się C h ry stu s  w  B etan ii, gdy Ł a 
zarz  by ł ju ż  od cz te rech  d n i w  
grobie.

N ieco w cześn iej, pon iew aż „B e
ta n ia  b y ła  b lisko  Je ro zo lim y ” 
(J 11,18), sto sow nie  do p a n u ją c e 
go zw yczaju  „przyszło  w ie lu  Ż y
dów  do M arty  i M arii, aby  je 
pocieszyć po s tra c ie  b r a ta ” (J 
11,19). T ak  było z re sz tą  po trzeba , 
by było m ożliw e n a jw ię c e j, 
św iadków  cudu  C hrystu sa .

„G dy w ięc M arta  usłyszała , że 
Jezus idzie  (do B etan ii), w yb ieg 
ła  n a  jego sp o tk an ie” (J ll,2 0 a ;. 
U jrzaw szy  Go zaś, z tonem  lek - 

. k ie \o  w y rzu tu , „rzek ła ... M a rta  
do Jezu sa : P an ie ! G dybyś, tu  był 
(w cześniej), n ie  by łby  u m a r ł b ra t  
m ó j” (J 11,21). W y raz iła  w ięc 
p rzekonan ie , że sam a  obecność 
C udo tw órcy  z N aza re tu  b y ła  w  
s tan ie  uch ro n ić  Ł aza rza  od 
śm ierci. N astęp n ie  d o d a ła : „A le 
i te raz  w iem , że o coko lw iek  by 
p ro s ił Boga, d a  ci to  B óg” (J  11, 
22). Skoro  bow iem  podczas sw ych 
w ęd ró w ek  m isy jnych  czynił ta k  
w ie le  cudów , n a  pewTno  i tym  
razem  n ie  będzie  inaczej. J e s t 
to w ięc ko le jna , c icha  i n ie śm ia 
ła  p ro śba  o p rzy w ró cen ie  je j 
b ra ta  do życia.

W odpow iedzi zaś u sły sza ła : 
„ Z m artw y ch w stan ie  b ra t  tw ó j” 
(J 11,23) Jezu s  m ów i ogó ln iko
wo, n ie  o d słan ia jąc  sw oich  za 
m iarów . N a to  „odpow iedzia ła  
m u M a rta : W iem , że zm artw y ch  
w stan ie  p rzy  zm artw y ch w s tan iu  
w  d n iu  o s ta teczn y m ” (J 11,24 
por. J  5,25; Ł k  14,14). W ierzy ła  
bow iem  ja k  in n i Żydzi, w  
przyszłe  z m artw y ch w s tan ie  u- 
m arły ch  (por. Jo b  19,25—26; 
D an 12,2; 2 M ch 12,43—44). N a
w iązu ją c  do te j w ypow iedzi, 
„ rzek ł je j Je z u s : J a m  je s t z m a r t
w y ch w stan ie  i żyw o t; k to  w e 
m n ie  w ierzy , choćby i u m a rł, żyć 
będzie. A  k to  ży je  i w ierzy  w e  
m nie, n ie  u m rze  n a  w iek i. Czy 
w ierzysz w  to ? ” ■ (J 11,25—26). 
C h rystu s je s t zm a rtw y c h w s ta 
niem , pon iew aż zw ycięsko p o w 
s ta ł z g robu  i w ięcej n ie  u m ie 
ra  (por. Rz 6,9) i będzie  sp ra w 
cą zm artw y ch w s tan ia  lu d z i; n a j 
p ie rw  przez  w ia rę  i ch rzes t ze 
śm ierc i g rzechu  do życia  d u ch o 
wego, a p rzez  m oc C h ry stu sa  do 
życia w  uw ielb ionym  ciele. S u 
b iek ty w n y m  w aru n k ie m  uczest
n iczen ia  w  tym  zm artw y ch w 
s tan iu  je s t w ia ra  w  C hrystusa , 
p rzez  k tó rą  człow iek  m usi się 
stać  członk iem  jego m istycznego 
ciała.

W aru n k iem  do k o n an ia  cudu, 
k tó rego  Z baw icie l dom agał się 
zaw sze, b y ła  w ia ra  w  jego b ó st
wo i p o słan n ic tw o  m esjańsk ie . 
T oteż — n aw iązu jąc  do o św iad 
czenia  Jezu sa  — rzecze m u M ar
ta : „T ak. P an ie ! J a  u w ie rzy 
łam , że Ty je s teś  C h rystu s, Syn 
Boży, k tó ry  m ia ł p rzy jść  na  
św ia t” ( J ' 11,27 por. J  6,69), T ak  
więc w szystk ie  w a ru n k i kon iecz
ne do d o k o n an ia  cudu  zostały  
spełn ione.

N ie było jeszcze tu ta j  d rug ie j 
siostry . T oteż M arta , „gdy to  po 
w iedzia ła , odeszła  i zaw o ła ła  M a

ciąg da lszy  na str. 11



Z  życia naszego Kościoła

Jednym z największych świąt w na
szym Kościele jest doroczna Uroczy
stość Bożego Ciała z tradycyjną proces
ją Eucharystyczną.

W parafii polskokatolickiej pw. św. 
Anny w Bielsku-Białej, procesja Boże
go Ciała ma już kilkuletnią tradycję. 
Również w tym roku przy wspaniałej 
pogodzie, procesja miała szczególnie 
uroczysty charakter. Uwagę; przyciąga
ły piękne ołtarze ustawione na trasie 
procesji, szczególnie ten ustawiony na 
trasie Zamku Książąt Sułkowskich, na 
którym widniał olbrzymi napis: „Boże 
błogosław Ojczyznę”.

Od wielu lat w tym  uroczystym dniu 
wiele dzieci przystępuje do Pierwszej 
Komunii św.

Uroczystości rozpoczęły się powita
niem dzieci przed figurą Matki Bożej na 
placu kościelnym, przez ks. inf. H. Busz
kę. miejscowego proboszcza, w asyście 
ks. prob. J. Dutkiewicza oraz ks. prob. 
R. Jankowskiego z Andrychowa. Po 
wprowadzeniu dzieci do kościoła roz
poczęła się uroczysta Msza św. konce
lebrowana, której przewodniczył ksiądz 
Proboszcz, który też wygłosił homilię. 
Kaznodzieja podkreślił ważność dzisiej
szego święta. Nawiązał do Wieczerni
ka, w którym Jezus Chrystus ustano
wił Eucharystię, aby być naszym po
karmem w doczesnej pielgrzymce. Je
zus Eucharystyczny towarzyszy nasze
mu Narodowi już przeszło 1000 lat, był 
z nami w dniach zwycięstw i klęsk, jest 
również dzisiaj, aby nas pocieszać oraz 
prowadzić do zwycięstwa.

Po Mszy św. wyruszyła tradycyjną 
trasą procesja Bożego Ciała, przez pl. 
Zamkowy, ulicą Kosmonautów i ta ra 
sem zamkowym do kościoła.

Przy każdym ołtarzu, po odśpiewa
niu Ewangelii, modlono się za poszcze
gólne grupy społeczne, za dziatwę i 
młodzież, za lud pracujący, za rodziny 
oraz za chorych i cierpiących. Piękny 
śpiew naszych wiernych oraz dźwięki 
orkiestry daleko niosły słowa pieśni: 
..Twoja cześć i chwała, nasz wieczny 
Panie...” Przy ostatnim ołtarzu błogo

sławieństwa Najśw. Sakramentu udzie
lił ks. Infułat. Na zakończenie uroczy
stości dzieci odmówiły przyrzeczenie 
wierności Kościołowi i rozdano pamiąt
kowe drzeworyty: „Pamiątka 1-szej 
Komunii św.” Następnie ks. Proboszcz 
w serdecznych słowach podziękował 
księżom i wiernym za liczny udział.

Na zakończenie odśpiewano: „My 
chcemy Boga”. Uroczystość Bożego 
Ciała na długo pozostanie w pamięci 
naszej parafialnej wspólnoty.

Uczestnik

4



EKUMENIA — co io jest?
0  Ekum enia to proces; struktury ekum eniczne, jak Św iatow a Rada 

K ościołów  i krajow e rady ekum eniczne mają charakter służebny  
i n ie są celem 1 sam e dla siebie.

®  Jedność ekum eniczna chrześcijan w skazuje na jedność rodzaju  
ludzkiego jako warunek pow szechnego pokoju.% W służbie Kościoła, ekum enii, pokoju i ludzkości posługujem y się 
słowem .

@ Spotkanie ekum eniczne z Papieżem  Janem  Paw łem  II w  dniu 
17 czerw ca 1983 r.
Co w iesz na tem at ekum enii?

W  p oznan iu  tego zag ad n ien ia  cenną  pom ocą służyć Ci może, drogi 
C zy te ln iku , k siążk a  ks. p ro f. W ito lda B enedyk tow icza  — p ro feso ra  
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eologicznej w  W arszaw ie. A utor, jako  
tzw . v is itin g  p ro fesso r, w yg łaszał w y k ład y  w  zagran icznych  i k r a 
jow ych uczeln iach , m .in. U n iv e rs ity  of Illinois, E m ery  U niyersity , 
G oshen College, E lk h a r t M onnonite  T heolog ical S em inary , P rin ce to n  
T heological S em inary , U n iw ersy te t w  B onn, U n iw ersy te t Ja g ie llo ń 
sk i i in.

T y tu ł k siążk i b rzm i: „E K U M EN IA —P O K Ó J—P O JE D N A N IE ” 
Książka ta ukazała się nakładem  naszego W ydaw nictw a. Objętość 
książki w ynosi 235 stron. Cena zł 650,—

Prosim y o w yp ełn ien ie  zam ów ien ia  i przesianie na adres: 
A dm inistracja Instytutu  W ydawniczego  
im. Andrzeja Frycza M odrzewskiego  
ul. Czardasza 16/18 
02-168 W arszawa 

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztow ym .
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Z am aw iam  książkę  p t:  „E k u m en ia -P o k ó j-P o jed n an ie”

ilość egzem plarzy

Im ię i nazw isko zam aw iającego

A dres

KALENDARZ KATOLICKI NA ROK 1989
Jak co roku, nasze Wydawnictwo oferuje Czytelnikom nowy Kalendarz 
Katolicki, będący znakomitą lekturą dla każdego, kto interesuje się re
ligią, ekumenią, historią i literaturą piękną. Każdy znajdzie w nim coś dla 
siebie, także i nasi najmłodsi Czytelnicy.

Piękna, barwna okładka o tematyce relig ijnej stanowi dodatkową wi
zualną atrakcję Kalendarza na rok 1989. Objętość książki wynosi 250 stron, 
cena zł 400.

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie na adres:
Administracja Instytutu Wydawniczego
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego
ul. Czardasza 18
02-168 W arszawa
Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.
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(Im ię i nazw isko  zam aw iającego)

(ad res: u lica, n r  dom u, n r  m ieszkan ia , m iasto , kod, 
w o jew ództw o, w ieś)

Z am aw iam  ............  egz. K a len d arza  K ato lick iego  na rok 1989.
W ysyłka n as tąp i za zaliczen iem  pocztow ym .

(podpis zam aw iającego)
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W spraw ie  sy tu a c ji  w C hi
nach.

S en a t UW n a  p o siedzen iu  w  
dn iu  7 czerw ca 1989 r. w yraża  
sw ój p ro te s t  w obec m etod  
p rzem ocy  zasto sow anych  przez  
w ładze C h iń sk ie j R epublik i 
L udow ej w  sto su n k u  do w łas
nej m łodzieży  d o m ag ające j sie 
d em o k ra ty czn y ch  p rzem ian  w 
pań stw ie . P o d ję ta  ak c ja  z a s łu 
gu je na p o tę p ie n ie  p rzede  
w szystk im  z p u n k tu  w idzen ia  
m o ra ln eg o ; życie  ludzk ie  jes t 
bow iem  zaw sze sp raw ą  n a d 
rzędną. D ośw iadczen ia  h is to rii, 
a szczególnie o sta tn ich  Ja t 
w sk azu ją  w yraźn ie , iż n ie  je s t 
to d roga p ro w ad ząca  do ro z
w iązan ia  jak ich k o lw iek  w e
w n ętrzn y ch  p rob lem ów  sp o 
łecznych i p o litycznych . W y ra 
żam y w spółczucie  rodzinom  o 
fiar.

W sp raw ie  Z b ro d n i k a ty ń 
sk ie j.

1. S enat UW  o b se rw u je  z 
n iepoko jem  zab ieg i d o k o n y w a
n e  od b lisko  2 la t  w okół 
zb ro d n i k a ty ń sk ie j.

O braża ją  one uczucia  n a ro d o 
w e P olaków  i b u d zą  stanow czy  
sprzeciw . K ładą cień  n a  w za
jem n y ch  s to su n k ach  m iędzy 
naszy m i n a ro d am i.

2. Z abiegi te  z m ie rza ją  do 
zac iem n ien ia  podstaw ow ego  
fa k tu  znanego  w  P o lsce  i św ia 
tu  od b lisko  pół w ieku . Oto 
o n : ZBRODNIA KATYŃSKA 
n a  ty s iąc ach  po lsk ich  oficerów  
in te rn o w an y ch  p rzez  ZSRR w 
1939 r. zo s ta ła  d o k o n an a  przez  
o rg an a  NKWD. N ajp ó źn ie j od 
1948 r., czyli od u k azan ia  się 
w  L on d y n ie  ź ród łow ej p u b lik a : 
cji „Z b ro d n ia  K a ty ń sk a  w 
św ie tle  d o k u m en tó w ” , ten  fak t 
podstaw ow y n ie  w y m ag a  ża d 
nych  b ad ań  an i now ych  u s ta 
leń. Nie zm ien ia  to fa k tu , że 
różne  okoliczności te j p o n u re j 
zb rodn i będą  jeszcze  zajm ow ać 
w iele p oko leń  h is to ry k ó w , a  
je j  g roza  stan o w ić  będzie  przez  
w iek i p rzed m io t re fle k s ji f i
lozoficznej, socjo log icznej i 
m o ra ln e j.

3. M anew ry  w okó ł zb rodn i 
k a ty ń sk ie j p o leg a ją  n a  p ró b ach  
stw o rzen ia  fałszyw ego pozoru , 
że w brew  oczyw istości „ S p ra 
w a K a ty n ia  je s t w ielce n ie ja s 
n a  i w y m ag a  d ługo trw ałych  
b a d a ń ” . N ies te ty  ja k o  n a rz ę 
dzie ty ch  m an ew ró w  w y k o rz y 
s ty w a n a  je s t rów n ież  p o lsko - 
rad z ieck a  k o m isja  h is to ry k ó w  
n a rty jn y ch .

4. Cel m an ew ró w  w okół 
zb ro d n i k a ty ń sk ie j je s t  p rz e j
rz y sty . Chodzi o stw o rzen ie  
p a ra w a n u  i w ym ów ki d la  tych  
w szystk ich , k tó rz y  p rzez  b lisko  
pół w ieku  usiłow ali zak łam ać 
p raw d ę  o K aty n iu , s ta ją c  się 
w  ten  sposób p op leczn ikam i 
s tra sz n e j zb rodn i. W ym ów ką 
m a  być rzekom a n ie ja sn o ść  
sp raw y .

U chw ala  zosta ła  p rz y ję ta  
jednom yśln ie .

Sejm ow a K om isja  P o lity k i 
Społecznej, Z d ro w ia  i K u ltu ry  
F izycznej p ostanow iła  w niosko
w ać  do P re zy d iu m  S ejm u , aby  
p ro je k t u s ta w y  „O  p raw n e j 
och ro n ie  dziecka  poczętego” 
został poddany  szerok im  k o n 

su ltac jo m  społecznym

ŚWIAT

W 31 roczn icę  zam ordow an ia  
J. N agya po s fin g o w a n y m  p ro 
cesie, odb y ł się na pl. B o h a te 
ró w  w  B udopeszc ie  u ro c zy s ty  
pogrzeb  b. p rem iera  W ągier.

21 czerw ca  br. na X V III  
kongresie  M ięd zyn a ro d ó w k i S o 
c ja lis ty c zn e j w y b ra n o  W. 
B rand ta  na  stn o w isko  p rze 
w odniczącego  organizacji na 
ko le jn ą  3-letn ią  ka d en c ję .

T rw a  zapow iadane w y c o fy 
w anie je d n o s te k  A rm ii R a
d zie ck ie j z  NRD. v7 dniach  
22—25 czerw ca  br. p rzem iesź-  
cza ly  sie one przez te ry to r iu m  
P o lsk i w  k ie r u n k u  p rze jśc ia  w 
T erespo lu .

W yco fa n ie  b a ta lionu  saperów  
ce n tra ln e j g ru p y  w o js k  r a 
d z ieck ich  z  C zechosłow acji ro z
poczęło  się w  O ło m u ń cu  na  
M oraw ach. Na B ia łoruś p o 
w róci 300 żo łn ie r zy  i 100 sam o
chodów  w yposażen ia .

W rogow ie w e w n ę tr zn i i ze  
w n ę trz  ni d ez in fo rm u ją c  chcie
lib y  w m ó w ić  sp o łe czeń s tw u , że  
n ie  je s te ś m y  na w ła śc iw e j 
drodze  — s iw ie rd z ił na P le 
n u m  KC K P C z W. B ilak , do 
n iedaw na  c z ło n ek  n a jw yższeg o  
k ie ro w n ic tw a  p a rtii. P odobno  
je s te śm y  na ta k ie j  górce ja k  
P olska  c zy  W ęg ry . N a jw y żs zy  
czas p u b liczn ie  s tw ierd zić , że  
je s t  to k ła m stw o .

W  n u m e rze  ,, M o sk iew sk ich  
N o w o sti” o p u b liko w a n o  orze
c z e n i :2 p o d k o m is ji ś le d cze j sp e 
c ja ln e j k o m is ji R ad y  N a jw y ż 
sze j G ru ziń sk ie j S R R  p o w o ła 
n e j dla ro zp a trzen ia  w s z y s t
k ich  o ko liczności tra g iczn ych  
w y d a rze ń  ja k ie  m ia ły  m ie jsce  
w  T b ilis i w  dn iu  9 k w ie tn ia  
br.

W e w s tę p n y m  orzeczen iu  
p o d ko m is ji, po p rzea n a lizo w a 
n iu  p rzeb iegu  tra g icznych  
za jść , w  w y n ik u  k tó r y c h  zg i
nę ło  20 osób, s tw ierd zo n o  je d 
n o znaczn ie , iż  u ży c ie  w o jsk a  
dla rozp ęd zen ia  w iec u  było  
nieuzasadn ione i doko n a n o  t e 
go z naru szen iem  k o n s ty tu c ji  
Z SR R . z  k o le i u życ ie  w  te j  
a kc ji sp e c ja ln ych  je d n o s te k  
M SW  było  n iezg o d n e  z posta 
n o w ien ia m i d e k re tu  P rezyd iu m  
R ad y  N a jw y ższe j Z S R R  ,,0  o 
bo w ią zka ch  i upraw n ien ia ch  
w o jsk  w e w n ę tr zn y c h  M SW ”.

W ju g o sło w ia ń sk im  parla 
m encie  uchw a lo n o  u staw ę za 
kazu ją cą  b ez term in o w o  b u d o 
w y  w  k r a ju  e le k tro w n i ją d ro 
w y ch .

P re m ie r  rząd u  W ęg iersk ie j R e
p u b lik i L udow ej M iklos N e- 

m etłi
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? Z zagadnień dogmatyki katolickiej 

Ryt Sakramentu Bierzmowania

Lato służy wzrostowi 
popytu na H20  z bąbelka
mi — czyli na wodę m ine
ralną. Ale, jak można zau
ważyć, w  sklepach pojawia 
się coraz mniej tego napo
ju, za to coraz w ięcej róż
nych mieszanek slodko-ga- 
zowanych, które absolut
nie nie gaszą pragnienia — 
a nawet wręcz przeciwnie.

W ody m in e ra ln e  p ierw szy  
rozp ropagow ał w W arszaw ie  
d w o rzan in  k ró la  S tan is ław a  
A u g u sta  — H ergel. M iał on 
oficynę w  O grodzie Sask im , 
sp ro w ad za ł w ody i rob ił ... 
m a ją tek . Było to  ta k  o p łaca l
ne, że w k ró tce  m ia ł k o n k u re n 
ta  w osobie S am u e la  E lsnera , 
k tó ry  rozpoczął p ro d u k c ję  w ód 
sztucznych  n a  m iejscu . 155 
la t tem u  W arszaw a m ia ła  już 
In s ty tu t W ód M in era ln y ch  w  
O grodzie K rasiń sk ich . N ie ty l
ko p o p ija ło  się tam  ze spec
ja ln e j szlaneczk i z ru rk ą , ale 
były też te ren y  do spacerów  
i leżakow an ia . W 23 la ta  póź
n ie j założono w  W arszaw ie  
jeszcze jed en  ta k i In s ty tu t — 
w  O grodzie S ask im , o czym  
ów czesna p ra sa  ro zp isyw ała  
się szeroko.

A ja k  to  w y g ląd a  dz is ia j?  
L a ta  p ły n ą  i czasy się  zm ie
n ia ją . Dziś W arszaw a n ie  m a 
tak ich  ob iek tów  w  cen tru m  
m iasta . T rzeb a  jechać  do p o 
b lisk iego K o n stan c in a , by 
tam , w  p a rk u  zd ro jow ym , n a 
pić się w ody m in e ra ln e j — 
a le  ty lko  w tedy , gdy „dow io
zą ”.

M ag azy n y ' w ód leczn iczych  i 
m in e ra ln y ch , p rzy  ul. D om a
n iew sk ie j w  W arszaw ie , św ie 
cą pu stk am i. Je d e n  n aw e t 
w y n a ję to  i p rzedsięb io rstw o  
..U zdrow isko P o lsk ie” z a s ta n a 
w ia  się, co zrob ić  z trzem a  
pozostałym i. K iedy  je  bu d o 
w ano  w  la ta c h  s ied em d ziesią 
tych, w o d a  by ła  dow ożona np.

I w  zim ie, gdy by ł m n ie jszy  
popyt, i sk ład o w an a  n a  za
pas. M oże leżakow ać i rok. 
T eraz  n ie  m a co sk ładow ać, 
bo w  zasadzie  w oda rozsy ła 
n a  je s t bezpośredn io  do sk le 
pów .

J a k  in fo rm u je  „Ż ycie W a r
szaw y” z 10—11 czerw ca br., 
br., w  ty m  roku  do trze  do 
sto licy  o jed n ą  trz ec ią  m nie j 
w ody n iż  w  la ta c h  p o p rzed 
n ich , ok. 8 m in  b u te lek . W ar
szaw a sp row adza  w ody lecz
n icze „ Z u b e r” i „ J a n ” z K ry 
n icy  oraz „W ielką P ie n ia w ę ” 
z P o lan icy . P ie rw sza  je s t s to 
sow ana  p rzy  leczen iu  n ieży 
tów żo łądka, chorob ie  w rzodo 
w ej żo łądka i d w unastn icy , 
d ru g a  m a d z ia łan ie  s iln ie  m o
czopędne, w sk azan e  p rzy  cho
ro b ach  d róg  m oczow ych i k a 
m icy nerk o w ej. „W ielka P ie - 
n ia w a ” m a zb aw ienny  w pływ  
n a  u k ład  traw ien n y , do k rew - 
ny, choroby  czynnościow e u - 
k ład u  nerw ow ego. Te w ody 
p ow inny  być w  zasadzie  spo 
żyw ane  pod  k o n tro lą  le k a r
ską, podobn ie  ja k  n a js ta rsza ,

ciąg da lszy  na str. 7

W iem y już, że  A posto łow ie n ie  
z a trzy m ali d la  sieb ie  o trzy m a
nych  w  d n iu  Z ielonych  Ś w ią t d a 
rów  sak ram en ta ln y ch . R ozdzielali 
je  m iędzy ludzi, k tó rzy  u w ie 
rzyli, że Jezus je s t Z baw icielem . 
O chrzczonym  w  im ię  Jezu sa  
C h ry stu sa  udzie la li D ucha Ś w ię
tego w  S ak ram en c ie  U m ocn ie
n ia . W ja k i sposób b ierzm ow ali 
A posto łow ie? K to  m oże być o- 
becn ie  szafa rzem  tego S a k ra 
m e n tu ?  J a k  obecn ie  w y g ląd a  ry t 
B ie rzm o w an ia?

Z n au k i o D uchu  Ś w iętym  w ie 
m y, że — będąc  B oską O sobą — 
m oże On dz ia łać  w  sposób n ie o 
g ran iczony . „T chnie , kędy  chce” 
— m ów i B ib lia . W czasach ap o 
sto lsk ich  w sp ie ra ł On w ysiłk i 
uczn iów  C hrystu sa . D uch Boży 
p rzychodził w  tra k c ie  k a te c h i
zacji aposto lsk ie j. N o rm aln ie  
je d n a k  p o rząd ek  był ta k i: N a j
p ierw ' n au czan ie  w ia ry  i C hrzest 
Św ięty , a  późn iej B ierzm ow anie, 
k tó rego  udzie la li sam i A posto 
łow ie. M am y w  P iśm ie  Ś w ię 
ty m  w zm ian k i o tym , że S a k ra 
m en tu  D ucha Św iętego udzielali 
w y łączn ie  A postołow ie, a le  też 
k ró tk ą  n o ta tk ę , ja k  udzie lano  go 
ochrzczonym .

P rzed  tygodn iem  w sp o m n ie liś
m y w yn ik i p racy  m isy jne j d ia k o 
n a  F ilipa , k tó ry  n aw ró c ił do 
C h ry stu sa  m ieszkańców  m ias ta  
S am arii. O chrzcił też S am ary tan , 
a le  n ie  m ia ł p ra w a  udzie lić  im  
S ak ram en tu  B ierzm ow ania . D o
p ie ro  p rzyby li z Je rozo lim y  A po
sto łow ie  — P io tr  i Jan , u m o cn i
li now ych  C h rześc ijan  S a k ra m e n 
tem  D ucha Św iętego. W  opisie 
tego w y d a rzen ia  n ie  m a w zm ian 
ki o sposobie, w  ja k i udzielono 
B ierzm ow ania . J e s t jed n ak , w  19 
rozdzia le  D ziejów  A posto lsk ich , 
opis ciekaw ego w y d arzen ia  G dy 
A postoł P aw e ł d o ta r ł podczas 
podróży  m isy jn e j do Efezu, sp o t
k a ł n iek tó ry ch  uczniów  i zapy ta ł 
ich : „Czy p rzy jm u jąc  w iarę , o t
rzym aliśc ie  D ucha Św iętego? Oni 
o d p o w ied z ie li: N aw e t n ie  słysze
liśm y, że is tn ie je  D uch Św ięty . 
O n py ta ł d a le j : J a k i w ięc 
C hrzest p rzy ję liśc ie?  O dpow ie
dzieli m u : Janow y . W yjaśn ił im  
w ięc, że J a n  u dz ie la ł ch rz tu  n a 
w ró cen ia  i w zyw ał lud , by  u- 
w ierzy ł w  Tego, k tó ry  p rz y j
dzie  po n im , to znaczy w Je z u 
sa. Po tych  słow ach p rzy ję li 
ch rzes t w  im ię  P a n a  Jezusa . P óź
n ie j P aw eł położył n a  n ich  r ę 
ce i z s tąp ił n a  tych  uczn iów  D uch 
bw ięty , że  m ów ili różnym i ję 
zykam i i p ro rokow ali. Było ich 
w szystk ich  około d w u n a s tu '.

Z pow yższego w yn ika , że ob 
rzędem  drug iego  S ak ra m e n tu  by
ło w łożen ie  rąk . Słów , to w arzy 
szących tem u  obrzędow i, B ib lia  
n ie  podaje . P óźn iej dołączono do 
w łożen ia  r ą k  n am aszczen ie  k rzy - 
żm em . czyli o liw ą  zm ieszaną  z b a l
sam em . Z czasem  to nam aszcze 
n ie  w  fo rm ie  k rzyża  zastąp iło  
w k ład an ie  rąk . W u k ła d a n iu  o b 
rzędów  w zorow ano  się  n a  ce re 
m onii p a so w an ia  n a  rycerzy. 
W zm ocnionego w  S ak ram en c ie  
U m ocn ien ia  cz łow ieka  uw ażano  
bow iem  za rycerza  C h ry stu so w e

go. S ta ro k a to lick ie  ob rzędy  
B ierzm o w an ia  m ożna podzielić 
n a  trzy  części: w stępne, w łaśc i
w e  i końcow e.

O brzędy w stęp n e . Poprzedzać  
je  pow inno  przygo tow an ie , p o le 
g a jące  h a  p rzy p o m n ien iu  w  sze
reg u  k a tech ez  głów nych p raw d  
w iary . B ierzm ow an ie  to  ja k b y  
s a k ra m e n t do jrza łośc i w  w ierze. 
P rzy g o to w an ie  zam yka egzam in , 
p row ad zo n y  p rzew ażn ie  p rzez  
b iskupa , k tó ry  m a udzielać Z n a
k u  U m ocnien ia . B ezpośrednio  
p rzed  udzie len iem  S ak ram en tu  
U m ocnien ia  śp iew a  się  hym n do 
D ucha Św iętego. P ie śń  ta  p o 
p rzedza  w szystk ie  n a jw ażn ie jsze  
w y d a rzen ia  litu rg iczne , a w ięc i 
sam o B ierzm ow anie.

O rzędy w łaśc iw e. B iskup, u - 
b ran y  w  p o n ty fik a ln e  szaty , z 
p a s to ra łe m  w  ręce, s ta je  p rzed  
k lęczącym i k an d y d a ta m i i m odli 
się : „W szechm ogący, w ieczny  
Boże, k tó ry  w  dobroci sw ojej r a 
czyłeś odrodzić  te o to  sługi tw o je  
z w ody  i D ucha Św iętego i u - 
dzieliłeś im  odpuszczen ia  w szy st
k ich  ich  grzechów , ześlij im  te 
raz  Pocieszyciela  Tw ego, D ucha

Św iętego  w ra z  z Jego  s ied m io 
m a d a ram i: A m en. D ucha m ą d 
rości i rozum u: A m en, D ucha r a 
dy i m ęs tw a : A m en. D ucha u- 
m ie ję tnośc i i pobożności: A m en. 
N ape łn ij ich D uchem  bo jaźn i 
T w o je j: A m en”. T e raz  b iskup  
zb liża  się do kan d y d a tó w , s to ją 
cych ja k  żo łn ierze  w  szeregu. 
K ażd em u  z osobna nam aszcza 
czoło k rzyżm em  św iętym . R ów 
nocześn ie  w y pow iada  słow a: (...) 
Z naczę cię znak iem  krzyża  i u - 
m acn iam  krzyżm em  zb aw ien ia  w  
im ię  O jca i S yna i D ucha Ś w ię
teg o ”. S łow a w y p o w iad an e  w  
czasie udz ie lan ia  Z n ak u  p o p rze 
dza n ad a n ie  now ego im ien ia , a 
n a  koniec b isk up  do tyka  po licz
k a  b ierzm ow anego  o tw a rtą  d ło 
n ią , co sym bo lizu je  gest p aso 
w an ia  n a  rycerza  C hrystusow ego.

O brzędy  końcow e. S k ła d a ją  się 
n a  n ie  p ięk n e  m o d litw y  i ś lu b o 
w an ie , złożone p rzez  b ie rzm o w a
nych , ob iecu jących  ze szczerego 
se rca  w y trw a n ie  w  w ierze. T ekst 
ś lu b o w an ie  om ów im y za tydzień , 
w  o s ta tn ie j gaw ędzie, pośw ięco
n e j tem u  S ak ram en tow i.

Ks. A. BIELEC
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dokończen ie  ze  str. 6

Kościół Utrechcki
-  wiek XVII

Po śmierci Sasbolda Vos- 
meera kapituły Utrechtu i 
Haarlemu uzgodniły, by na 
jego następcę wybrać Phili- 
pusa Roveniusa. Jego wybór 
potwierdzony został później 
przez papieża Pawła V w 
październiku 1614 roku.

W miarę upływu lat nara
stały napięcia między bisku
pem a zakonami, co stało się 
w końcu powodem podjęcia 
przez biskupa Roveniusa spe
cjalnej podróży do Rzymu, 
aby tam przedstawić i bronić 
sprawy swego Kościoła wobec 
działalności zakonów, zwłasz
cza zaś wobec jezuitów, którzy 
przybywali do Holandii co
raz liczniej. Jezuici zajmowa
li coraz częściej wakujące 
miejsca w hierarchii i swą 
postawą mogli powodować 
napięcia i starcia, a także 
wywoływać nowe prześlado
wania ze strony świeckich 
władz protestanckich.

W 1622 roku papież Grze
gorz XV powołał w Rzymie 
Kongregację Propagowania 
Wiary, która miała kierować 
Kościołem katolickim w kra
jach, które stały się protes
tanckie. i w tych krajach, 
gdzie dużą rolę odgrywały re
ligie niechrześcijańskie. Rzym 
umacniał w ten sposób swą 
pozycję w tych krajach, 
wspomagany i przez nuncju
szy, i przez zakony.

Zakony były bowiem zwo
lennikami centralizmu i cał
kowitej władzy papieskiej. 
Taki zaś rozwój sytuacji nie 
sprzyjał oczywiście odrodze
niu hierarchii Kościoła kato
lickiego w Zjednoczonych 
Prowincjach, czego gorąco 
pragnęli zarówno Vosmeer 
jak i Rovenius, a także ich 
kler pomocniczy.

Od roku 1622 w dokumen
tach rzymskich coraz częściej 
pojawia się sformułowanie 
..Misja w Holandii”, zastępu
jące dotychczas obowiązują
ce „Arcybiskupstwo w Ut
rechcie”. Jest to jeszcze je
den przykład ukazujący kon- 
fikty istniejące w Kościele 
katolickim Holandii między 
tutejszym ekpisk opatem a 
centralnymi władzami rzym
skimi.

Zagrożenie dla istnienia 
Kościoła katolickiego w Ho
landii pochodziło nie tylko 
z Rzymu i od jezuitów, ale

też ze strony Stanów Gene
ralnych, sprzyjających zde
cydowanie „nowej religii”, 
religii protestanckiej.

W tej sytuacji arcybiskup 
Rovenius zmuszony był do 
poczynienia ważnego kroku: 
w 1633 roku stworzy „radę”, 
która otrzymała nazwę „Wi- 
kariat” . Wikariat wykonywał 
czynności, które odpowiada
ły dokładnie czynnościom 
kapituły Haarlemu. W skład 
Wikariatu wchodziło: pięciu 
kanoników z kościoła kate
dralnego Utrechtu, czterech 
kanoników z kapituł i dwóch 
innych jeszcze księży. Wika
riat traktowany był jak se
nat Kościoła Utrechckiego.

Arcybiskup Rovenius po
trafił więc zachować i urato
wać prawa dawnego Kościo
ła katolickiego Holandii, co 
było sprawą niezwykłej wagi 
dla przyszłości tego Kościoła. 
Wikariat prowadził swą dzia
łalność aż do końca XVII 
wieku, bez sprzeciwu ani 
krytyki ze strony Rzymu. 
Sytuacja zmieniła się dopie
ro po ostatecznym zerwaniu 
z Rzymem.

Arcybiskup Rovenius nie 
miał upoważnienia Stanów 
Generalnych, aby móc miesz
kać w Utrechcie. Przebywał 
tu jednak potajemnie od cza
su do czasu i tu zmarł w 
1651 roku.

W tym czasie Kościół ka
tolicki w Holandii otrząsnął 
się ze strat spowodowanych 
Reformacją. Vosmeer ocenił 
w swoim czasie liczbę wier
nych swego Kościoła na ok 
200 tysięcy osób. W 1583 ro
ku liczba księży wynosiła 600. 
W 1592 zmniejszyła się do 
400. a w 1614 roku spadła 
do 174. Wkrótce nastąpił jed
nak znaczny zwrot w sytu
acji: arcybiskup Rovenius 
obliczył, że w 1622 roku by
ło już 200 księży, w 1638
— 350 księży i 132 zakonni
ków (70 jezuitów, 24 fran
ciszkanów, 10 augustianów, 8 
kapucynów i 20 dominika

nów). W 1639 roku arcybis
kup Rovenius ustalił liczbę 
wiernych katolickich na 300 
tysięcy osób, stwierdzając 
jednocześnie, że na 200—250 
osób, które przechodziły na 
protestantyzm — 100 osób 
powracało do Kościoła kato
lickiego. W 1663 roku ów
czesny arcybiskup, Van Ne- 
ercassel obliczał, że w 380 
parafiach rozrzuconych na 
terenie całego kraju, było 
400 do 500 tysięcy w ier
nych.

W tym czasie katolicy mo
gli wyznawać swą wiarę tyl
ko w ukryciu, w mieszka
niach prywatnych. I to zresz
tą było bardzo niebezpieczne, 
bowiem w razie wykrycia 
zgromadzenia wszyscy obec
ni ryzykowali poniesienie 
wysokich kar.

Bardzo popularna była 
wówczas instytucja tzw. 
„Klopjes” — kobiet nieza
mężnych, czasem wdów, któ
re całkowicie poświęcały się 
pracy dla Kościoła, przez co 
w owym ciężkim okresie 
prześladowań oddały mu og
romne usługi. Przygotowy
wały one wszystko, co pot
rzebne było do odprawienia 
Mszy św., uprzedzały wier
nych o przybyciu duchowne- 
nego, często dawały księżom 
schronienie w razie prześla
dowań, niektóre służyły do 
Mszy św., inne — jeśli była 
taka potrzeba — śpiewały 
podczas uroczystości. Niektó
re z „Klopjes” zajmowały się 
nauczaniem katechizmu, in
ne z własnych funduszy po
magały uboższym wyznania 
katolickiego w razie prześla
dowań. W Kościele katolic
kim Holandii odegrały one 
bardzo dużą rolę w okresie 
od II poł. XVI do XVIII 
wieku. Jak się oblicza, ich 
liczba we wszystkich para
fiach wynosiła niekiedy ok. 
.3500 osób.

Na podst. książki B.W. Verheya  
„L’Eglise cTUtrecht”, — w ybór  
i przekład E. D erelkow ska

■ m h m b w h h h h

zn an a  w  Polsce w oda leczn i
cza „M ieszko” ze Szczaw na, 
gdzie w  1835 r. założono p ie r 
w szą  n a  ziem iach  po lsk ich  
roz lew n ię  oraz „D ąb ró w k a” 
s to sow ana  w  leczen iu  n e rek  i 
u k ład u  traw iennego .

N ie w szyscy je d n a k  poszu
k u ją  w ód  m in e ra ln o -leczn i- 
czych. N a jp o p u la rn ie jsze , te  
stosow ane n a  co dzień , to  w o
dy sto łow e m in e ra ln e  lub  s ła 
bo zm inera lizow ane , a  w ięc: 
„M azow szanka’, „N ałęczo- 
w ia n k a ”, „ S ta ro p o lan k a” lub  
„A ugustow ianka" . P o  d o s ta r
czeniu do sk lepów  z n ik a ją  one 
n a ty ch m ias t. S łyszy się często, 
że w oda m in e ra ln a  zastęp u je  
n iek tó ry m  tę  w odociągow ą, że 
h e rb a ta  lu b  kaw a  p a rzo n a  n a  
w odzie m in e ra ln e j m a  znacz
n ie  lepszy sm ak.

P o p y t na  w odę m in e ra ln ą  
jes t ogrom ny, w ody zaś b rak . 
N ikogo n ie  in te re su je , że na  
w odzie m ożna by zarobić .

M am y w  P o lsce u d o k u m en 
to w an e  szczegółow o źród ła  
w ód m in era ln y ch . Is tn ie je  n a 
w e t „ K a rto te k a  w ód leczn i
czych w  P o lsce”, corocznie 
ak tu a lizo w an a . W iem y w ięc, 
że P o lsk a  m a bardzo  bogate  
złoża w ód ch lo rkow ych  (so
lankow ych), że zasoby, ja k i
m i d y sp o n u ją  uzdrow iska , 
p rz e k ra c z a ją  znaczn ie  m ożli
w ości p rod u k cy jn e , że w yko
rzy s tu je  się za ledw ie  1'3 m o 
żliw ości n a tu ry . F a k t ten  tłu 
m aczy się d rog im  tra n s p o r 
tem , b rak iem  bu te lek , b ra 
k iem  ludzi do pracy . Po  p ro 
stu  n ie  m a  kom u i n ie  m a 
czym. C iekaw e, ja k  to rob ią  
za g ran icą?

Spożycie w ód m in era ln y ch  
w  N iem czech, gdzie w  1938 r. 
w y p ijan o  2 li try  n a  s ta ty 
stycznego m ieszkańca , a  k tó re  
w  la ta c h  1950—1980 w zrosło  z 
3,8 do 29,6 li tra , w  1988 r. 
osiągnęło  p u łap  70 litró w  i w  
tym  w zględzie  R FN  w y su n ę ła  
się n a  p ie rw sze  m iejsce  w 
św iecie, p rzed  śc ig a jący ch  ich  
A m ery k an ó w  i F rancuzów . 
W P o lsce p rzy p ad a  4 litry  
roczn ie  r.a obyw atela .

We F ran c ji, W łoszech, G re 
cji, T u rc ji, Jugosław ii, H isz
p an ii p o d a je  się w odę do k a ż 
dego posiłku , bez uprzedn iego  
zam ów ien ia . W w ielu  k ra ja c h  
o tw arto  n a w e t socja lne  bary , 
w  k tó rych  po d a je  się w odę 
m in e ra ln ą  w  k ilkudz ies ięc iu  
ro d za jach  i z w ie lu  k ra jó w  
św ia ta . Jed en  z ta k ic h  b aró w  
w USA nazw ano , po p rostu , 
„H 20 ”. Czy u n a s  n ie  m ożna 
sko rzystać  z tego ro d z a ju  po 
m ysłów ? G dyby p an  H ergel 
i p an  E lsn er żyli, n a  pew no  
n ie  zab rak ło b y  im  pom ysłów  
na  tego  ro d za ju  p rzed s ięw z ię 
cia.

C zyżby czekała  nas d ługo 
trw a ła  „susza” ?
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W  140 rocznicę urodzin Adam a Mickiewicza

G ó ra  now ogródzka, w zn iesiona  ponad  
poziom  m orza  n a  320 m  je s t ju ż  z d a le 
k a  w idoczna, gdy zb liżam y się do N ow o
gródka. S padzis ta , pó łnocna s tro n a  góry 
zosta ła  znakom icie  w y k o rzy stan a  jak o  n a 
tu ra ln y  w a ł o b ronny  grodu, od zew n ą trz  
n iedostępny  z pow odu dużego spadku , od 
s tro n y  zaś m ia s ta  m ia ł p rzek o p an ą  fosę i 
w zm ocn ien ia  w  postac i w ałó w  i ostroko- 
łu. Po daw nym  zam czysku  dziś pozosta
ły  jed y n ie  w ie lo k ro tn ie  fo tog rafow ne  
c iem no-czerw one zw aliska  dw óch basz t; 
dobrze, że p rzy n a jm n ie j ty le  ostało  się 
do naszych  czasów  po „zam ku  n a  b a r 
kach  now ogródzk ie j gó ry”, czy też  w edle

k o ro n ac ji uczestn iczy  leg a t p ap ieża  In 
nocen tego  IV  i odbyw a się ona z o g ro m 
nym  p rzepychem .

P rzy  tra k c ie  ko re lick im , tu ż  pod  N o
w ogródkiem . p ię trzy  się w zn iesien ie , gdzie 
M endog jak o b y  był pochow any  — tzw . 
gó ra  M endoga. K o le jnym  księc iem  n o w o 
gródzk im  zosta ł syn  M endoga, W ojsiełk. 
T akże i on p rzy ją ł ch rzest, je d n a k  n ie  
ch rzes t ka to lick i, a  p raw o sław n y  i, rzecz 
d la  h is to ryków  szokująca, p rzy w d z ia ł sza
ty  m nisze  zam yka jąc  się w  m onasterze . 
Z a in te reso w an y ch  odsy łam y do obszerne
go s tu d iu m  pośw ięconego W ojsiełkow i n a

kow ej w  la tach  20-tych. B yły to roboty  
zw iązan e  z sypan iem  m ickiew iczow skiego 
kopca pam iątkow ego , s fina lizow ane  n a  
koszt ów czesnej po lsk ie j O kręgow ej N o
w ogródzkiej D yrekcji R obót P ub licznych .

K om pleks zam kow y, ja k  się to w  w y 
n ik u  ek sp lo rac ji okazało, sk ład a ł się  z 
cz te rech  w zgórz oddzielonych n ap e łn io n y 
m i w odą fosam i. N a to m ias t zam ek, do 
w ysokości 3 do 4 m etrów , zbudow any  by ł 
z k am ien ia  polnego, a  pow yżej z cegły. 
P o łączen ia  k o m u n ik acy jn e  czte rech  ro z 
dzielonych fosam i w zgórz stan o w iły  m o s t
k i zw odzone. P raw d o p o d o b n ie  by ła  ty lko

T jccm eh  n a  b a r k a c h  n o w o
innego M ickiew iczow skiego o k re ś le n ia : 
..zam ku stołecznego N ow ogródek"!

To w łaśn ie  w idok  tego „zam ku  sto łecz
nego N ow ogródek” zap łodn ił w yobraźn ię  
A dam a M ickiew icza p rzy  p isan iu  po em a
tu  „G rażyna". Ba, w śród  o d au to rsk ich  
p rzyp isów  do tego p oem atu  je s t p rzyp i- 
sek pośw ięcony  w łaśn ie  N ow ogródkow i i 
now ogródzk iej górze zam kow ej, p rzy  czym  
M ickiew iczow i w y rw a ła  się spod p ió ra  
u w ag a : „R u iny  zam ku  do tąd  się  w idzieć 
d a ją ”.

N avahradak-Novogrudok-Now ogródek.
N ow ogródek  to  obok Połocka, T urow a, 
G rodna, L idy  i B rześc ia  jed en  z n a js ta r 
szych grodów  B iało  czy też  ściślej C zar- 
no -R usi, gród, k tó rego  początk i to n ą  w  
pom roce  dziejów . Je d n i z k ro n ik a rzy  ru s 
k ich  p rz y p isu ją  jego  założen ie  J a ro s ła 
w ow i M ądrem u, in n i k sięc iu  Ja ro p e łk o - 
w i, jeszcze in n i tw ie rd zą , że fak tycznym  
jego założycielem  s ta ł się w  ro k u  1241 
w ie lk i książę  litew sk i E rdziw iłł. Do te 
go o sta tn iego  zd an ia  p rzychy lać  się zdaje  
M ickiew icz, gdy w e  w sp o m n ian y m  p rzy - 
p isk u  do „G rażyny" p isze za k ro n ik ą  
S try jkow sk iego , co n a s tę p u je : „A gdy  się 
p rzep raw ili (L itw ini) p rzez  N iem en, zn a 
leźli w e czte rech  m ilach  g ó r ę  k r a ś n ą  
i w y n i o s ł ą ,  n a  k tó re j był p ie rw ej 
z a m e k  s t o ł e c z n y  N o w o g r ó d e k  
(...). T am  za raz  E rd z iw iłł założył sobie 
sto licę  i zam ek  znow u  zbudow ał, a  osiad ł- 
szy począł się p isać  w i e l k i m  k  s i ą-  
ż ę c i e m  n o w o g r ó d z k i m ”

Po E rdz iw ille  p rz e ją ł w ładzę  b ra t  te 
goż M endog, w  pe łn i re sp ek tu ją c  n a d a n ą  
N ow ogródkow i sto łeczną  ran g ę  i c h a ra k 
te r . K o le jno  n a s tę p u ją  n ap ad y  k rzyżac
k ie  i ta ta rsk ie , zam ek  now ogródzki bron i 
się je d n a k  i n ie  po d d a je  najeźdźcom . Przy- 
jąw szy  w  ro k u  1252 ch rzes t w  ob rząd k u  
rzym skokato lick im  z r ą k  k rzyżaków , M en
dog k o ro n u je  się  n a  zam k u  now ogródz
k im  n a  k ró la  litew skiego . W cerem onii

łam ach  „B ogosłovskich  T ru d o v ” (t. 2 ł), 
przez D y m itra  G gickiego.

U schy łku  X III  w iek u  d y n astia  L u tu - 
w e ra  u tw ie rd za  sw e  p an o w an ie  w  N ow o
g ródku  i g ród  ro śn ie  w  znaczen ie  za r z ą 
dów  synów  L u tu w e ra : W itenesa  i G iedy
m ina. W ro k u  1314 N ow ogródek  został 
spa lony  przez  k rzyżaków , a w  ro k u  1391 
k rzyżacy  pod w odzą  K o n rad a  W allen 
roda  n a p a d a ją  i n iszczą gród po ra z  d r u 
gi. I w reszc ie  po śm ierc i G iedym ina  p rz e 
szedł N ow ogródek  w  po siad an ie  w ie lk ie-, 
go k sięc ia  W itolda. W szystko w skazu je , 
że to w ła śn ie  z d z ia ła ln o śc ią  b u d o w lan ą  
W ito lda  m ożna i na leży  w iązać  zachow a
ne  frag m en ty  b asz t i w  ogóle ten  k sz ta łt 
i w yg ląd  zam ku , ja k i w y łon ił się  w  w y 
n ik u  ro b ó t b ad aw czo -k o n se rw a to rsk ich  
przep row adzonych  n a  te re n ie  góry  zam -

je d n a  basz ta  s trzeg ąca  w ejśc ia , a dooko 
ła  b ieg ł o strokó ł n a d  bardzo  spadzistym  
w ąw ozem .

W w ew n ę trzn e j śc ian ie  basz ty  ś ro d k o 
w ej n a tk n ię to  się n a  g łęboką w n ęk ę  za 
sk lep ioną  ostro łuk iem . W edług  legendy, 
pod  tą  w n ęk ą  m ia ł być loch p ro w a d z ą 
cy do M ira  czy N ieśw ieża. Je d n a k  p rzek o 
p u ją c  te re n  n ie  n a tra fio n o  na  tego ro - , 
d za ju  loch.

B asz ta  w ejśc iow a, zbudow ana  z k a m ie 
n ia  polnego, b y ła  o rgan iczn ie  zw iązana  z 
m u rem  ob ronnym  o o tw orach  p rze jśc io 
w ych 160 cm  szerokości. N a w ysokości, 
p ra w ie  człow ieka w id ać  było d z iu rę  po 
belce w spo rn ikow ej. N a n ie j w sp ie ra ł się 
ba lkon ik , n a  k tó ry  p ro w ad z iły  z ziem i 
schodki d rew n ian e .

N ow ogródzka góra zam kow a
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B asz ta  trzec ia , n a ro żn a , by ła  n a jw ię k 

sza ze w szystk ich , u leg ła  zniszczeniu  z 
pow odu  osun ięc ia  się g ru n tu . I w reszc ie  
n a tk n ię to  się n a  basz tę  czw artą , s to jącą  
poza o b rębem  m u ró w  nad  w odą. P o łą 
czona ona  by ła  p ro s to p ad ły m  m u rem  o b 
ronnym  z m u rem  zam ku , a d rug i m u r 
szedł od basz ty  w  s tro n ę  źródełka . W su 
m ie  było, ja k  n iek tó rzy  tw ierdzą , siedem  
baszt. N ajw iększym  chyba osiągnięciem  
naukow ców  b ad a jący ch  te re n ' now ogródz
k iej góry było odkrycie , do k tórego  d o sz 
ło n a  obszarze  zam kow ego dziedz ińca  w 
zw iązku  ze zde jm ow an iem  zalega jących  je  
rum ow isk . Z d ję to  m ianow ic ie  w a rs tw ę

g r ó d z k  ie

g ruzu  p rzy  m u rze  o b ro n n y m  do głębo-
- kości około 2 m etrów , n a  lew o od basz

ty  środkow ej w a rs tw ę  do głębokości 1,5 
m e tra  i w a rs tw ę  g ru b ą  n a  1,5 m e tra  z 
m iejsca, gdzie  s ta ł do 1850 ro k u  X V II- 
-w ieczny  kościółek. W  ten  sposób do p ro 
w adzono  do w y jśc ia  n a  św ia tło  dzienne 
zrębów  iak ie jś  b u d o w li: ja k  się  okazało, 
były  to  f u n d a m e n t y  i p o d z i e m n e  
s k l e p i e n i a  p r a w o s ł a w n e j  c e r 
k i e w k i .

P ozostałości po o d k ry te j w  la ta ch  20, 

n a  dziedz ińcu  now ogródzk iej góry  zam 
kow ej, ce rk iew ce  p o w tó rn ie  zosta ły  po d 
d an e  b ad an io m  w  la tach  1973—74. P rz e 
p ro w ad z ił je  zespół len in g rad zk ich  a rch eo - 

*  logów  pod  k ie ru n k iem  M,W. M alew sk ie j.

O kazało  się, że w zn iesiona  cerk iew  w  
p ie rw sze j po łow ie X IV  w ieku , to  budow la  
n a  p la n ie  k rzyża  o ro zm iarach  12,X 13m , 
z po jedynczą  absydą  i n iedużą  n a  zachód 
zw róconą  k ru ch tą . W d rug ie j połow ie
X IV  w iek u  św ią ty n ia  zo sta ła  p o d d an a  
p rzebudow ie . W sparto  sk lep ien ia  c z te re 
m a f i la ra m i, w  pó łnocno-w schodn ie j częś
ci o ddano  boczny o łta rz  i za in s ta low ano  
ceg laną  posadzkę.

W artość  poznaw cza od k ry te j p rzez  a r 
cheologów  n a  dziedz ińcu  zam kow ym  
X IV -w iecznej ce rk iew k i je s t ty m  w ię k 
sza, że by ła  ona — ja k  o ty m  w iem y  ze 
źródeł p isanych  — w id o w n ią  w ażnych

w y d arzeń  h is to rycznych . To w łaśn ić  w  te j 
ce rk iew ce  pod w ezw an iem  Z aśn ięc ia  M a t
ki B oskiej zeb ra ł się w  ro k u  1415 — 
n a  w n io sek  w ie lk iego  k sięc ia  W ito lda  — 
sobó r b iskupów  p raw o sław n y ch , by  w y 
b rać  n a  m e tro p o litę  k ijow sk iego  G rig o ri
ja  C am blaka . I w łaśn ie  w  te j po czą tk o 
wo p raw o sław n e j, a  późn iej un ick ie j c e r
k iew ce odb ie ra ła , ja k  się zdaje , cześć 
ikona  M atk i B ożej, id en ty fik o w an a  przez  
badaczy  z tą  „zam kow ą now ogródzką 
M a tk ą  B oską”, do k tó re j zw rócił się P o e 
ta  w  in w o k ac ji „P an a  T ad eu sza '’.

Z kolei k ilk a  słów  o fa rze  W itoldo- 
w ej pod w ezw an iem  P rzem ien ien ia  P a ń 
skiego p rzy cu p n ię te j do stóp  now ogródz
k iej góry  zam kow ej i łączącej się n ie 
w ą tp liw ie  z system em  fo rty fik ac ji, w  k tó 

rych  cen tru m  zn a jd o w ał się zam ek. To 
w łaśn ie  tu ta j, s iedem dziesięc io le tn i p odów 
czas W ładysław  Jag ie łło  p o ją ł d n ia  7 

lu tego 1422 ro k u  za żonę s ied em n asto le t
n ią  có rkę  k sięc ia  ho lszańsk iego  Sońkę, 
m a tk ę  d ynastii Jag ie llonów . W łaśn ie  tu 
ta j, d n ia  12 lu tego 1799 roku , ochrzczo
no „dziecię im ien iem  A dam  B ern a rd , syna 

M iko ła ja  i B a rb a ry  z M ajew sk ich  M ic
kiew iczów ". O chrzcił je  k s iąd z  A nton i 
P o stle tt, 'a  rodzicam i ch rzes tnym i byli 
B e rn a rd  O buchow icz i A n ie la  U złow ska.

O bok n in ie jsze j fa ry  P rzem ien ien ia  P a ń 
skiego, w  sąs ied z tw ie  góry  zam kow ej, 
choć ju ż  n ie  w  bezpośredn ie j je j b lis
kości, w ybudow ano  ś w i ą t y n i ę  p o d  
w e z w a n i e m  św. św . B orysa i G leba. 

P o c h o d z i  t a  ś w i ą t y n i a  z p o czą t
ków  X V I w ieku , zaw dzięczając  sw e  p ow 
s tan ie  k siążętom  O strogsk im  i w  sw ym  

p ie rw o tn y m  ksz ta łc ie  w sp ie ra ła  się n a  
cz te rech  słupach , a w  p lan ie  b lisk a  byłq 
k w ad ra to w i. Ś w ią ty n ię  p rzeb u d o w an o  w 
w iek u  X V II, gdy s ta ła  się św ią ty n ią  u n ic 

ką. A rc h ite k tu ra  je j odznacza się  różno 
rodnością  m otyw ów  k o n stru k cy jn o -o rn a - 
m en tacy jnych , w y stęp u jący ch  n a  zew n ątrz  
w  fo rm ie  ch a rak te ry s ty czn y ch  w ielobocz- 
nych p rzy p ó r i la sk o w ań  o raz  rozp ię tych  
n ad  trz em a  n aw am i gw iaździstych  sk le 
pień . P ozosta łośc ią  po p ie rw o tn y m  X V I- 
-w iecznym  zręb ie  budow li je s t założona 
na  p ro s to k ąc ie  w ieża  z zachow anym i o t
w o ram i strze ln icow ym i. N iestety , w  p rz e 
c iw ień stw ie  do fa ry , ta  zaby tkow a c e r
k iew  n ie  u n ik n ę ła  w  la tach  50-tych de- 
sak ra liz ac ji i ak tu a ln ie  m ieści się w  niej 
m ie jsk ie  a rch iw um .

W la ta c h  60-tych te re n  B orysoglebsk iej 
ce rk w i s ta ł się  w id o w n ią  uw ieńczonych  
c iekaw ym i w y n ik am i badań , p rz e p ro w a 
dzonych p rzez  ek ip ę  archeologów  z A k a 
dem ii N au k  Z SEE . J a k  się okazało, X V I- 

-w ieczna  cerk iew  zas tąp iła  in n ą  św ią ty 
nię, rów n ież  m a ją c ą  za p a tro n ó w  św ię 
tych  b rac i B orysa  i G leba. Ś ciany  ow ej 
d aw n ie jsze j ce rk w i zbudow ane  były  z 
cegły fo rm a tu  b izan tyńsk iego  i b loków  p o 
row atego  k am ien ia  w ap iennego , a  te c h 
n ik a  zrębów  ana log iczna  je s t do zas to 
sow anej w  C erkw i B łagow ieszczańsk iej w  
W itebsku . O d północy  i zachodu  do św ią 
tyn i p rzy lega ły  k ru ch ty , w  n aw ach  ś ro d 
kow ej i pó łnocnej w ystępow ały  p o sad z 
ki z m ajo likow ych  p ły tek . Ś w ią ty n ia  ta  
po w sta ła  w  X II w ieku , a  w ięc w  o k re 
sie, gdy „sto łeczny N ow ogródek" po zo sta 

w a ł w e  w ład an iu  udzielnych  k s ią ż ą t ru s 
kich  i n ie  był jeszcze w łączony  do W iel
kiego K sięs tw a  L itw y.

ANDRZEJ KEMPFI

G óra M endoga
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Bez Ostatniego Rozdziału

Armia Polska w ZSRR «>
(Dalszy ciąg fragm entów  książki 
W ładysław a A ndersa pt. „Bez 
Ostatniego Rozdziału”, wyd. 
czw arte, B elgia 1973 r., nakładem  
Stow arzyszenia Polskich K om ba
tantów. Przedruk fragm entów  
rozpoczęliśm y w „Rodzinie” nr 
28)

....  ośw iadczen ie , zw ane, po tem
d e k la ra c ją  S ta lin  — S iko rsk i z 4 
g ru d n ia  1941 r . :

„R ząd R zeczypospolitej P o lsk iej 
i R ząd Z w iązku  Sow ieckiego, o- 
żyw ionę duchem  p rzy jazn e j zgo
dy i w sp ó łd z ia łan ia  w  w alce, 
o św iad cza ją  co n a s tę p u je :

1) N iem iecki im p eria lizm  h it le 
row sk i je s t n a jg o rszy m  w ro g iem  
ludzkości. Ż aden  kom prom is z 
n im  n ie  je s t m ożliw y. O ba p a ń 
s tw a  w sp ó ln ie  z W ielką B ry ta 
n ią  i innym i so ju szn ik am i przy  
p o p arc iu  S tanów  Z jednoczonych  
A m ery k i Pó łnocnej będą  p ro 
w adziły  w o jn ę  aż do zupełnego 
zw ycięstw a i o statecznego  zn isz
czen ia  n iem ieck ich  najeźdźców .

2) W ypełn ia jąc  uk ład  zaw arty  
30 lipca  1941, oba rząd y  udzielą  
sob ie  n a w za jem  p e łn e j pom ocy 
w ojskow ej w  czasie  trw a n ia  
w o jny , a siły  zb ro jn e  R zeczypos
po lite j n a  obszarze  Z w iązku  So
w ieckiego  w alczyć b ęd ą  p rzec iw 
ko n iem ieck im  rab u s io m  ram ię  
p rzy  ram ien iu  z w o jsk am i so 
w ieck im i.

W dobie  p o ko ju  s to su n k i m ię 
dzy obu  p ań s tw am i o p a r te  będą 
n a  zasad ach  zgodnej sąsiedzk ie j 
w spó łp racy , p rzy jaźn i i w za jem 
nego rze te lnego  p rzes trzeg an ia  
p rzy ję ty ch  p rzez  ob ie  s tro n y  zo
bow iązań .

Po zw ycięsk im  zakończen iu  
w o jn y  i n a leży ty m  u k a ra n iu  
zb ro d n ia rzy  n iem ieck ich , zad a 
n iem  p a ń s tw  sp rzym ierzonych  b ę 
dzie zap ew n ien ie  trw a łeg o  i sp ra 
w ied liw ego  pokoju .

Z ad an ie  to  m oże być o siągn ię 
te  ty lko  n a  drodze  now ej o rg a 
n izac ji s to sunków  m ięd zy n aro d o 
w ych, o p a rte j n a  z jednoczen iu  
k ra jó w  d em okra tycznych  i t r w a 
łym  so juszu.

P oszanow an ie  p ra w a  m iędzy 
narodow ego, p o p a rte  zb io row ą s i
łą  z b ro jn ą  w szystk ich  p a ń s tw  
sp rzym ierzonych , pow inno  być 
czynn ik iem  decydu jącym  przy  
budow ie  tak ie j o rgan izacji.

T ylko w  tych w a ru n k a c h  E u 
ropa, zn iszczona p rzez  b a rb a 
rzyńców  n iem ieck ich , m oże być 
o d b u d o w an a  i m oże uzyskać g w a
ran c ję , że  k a ta s tro fa  spow odo
w a n a  przez  h itle ro w có w  n igdy  
się n ie  pow tórzy .

P odp isano  w  im ien iu  rząd u  
R zeczypospolitej P o lsk ie j — S i
korsk i, w  im ien iu  R ząd u  Z w iąz
ku  Sow ieckiego — S ta lin . M osk
w a, 4 g ru d n ia  1941”.

(...) G en. S ikorsk i opuścił R os
ję  n a s tro jo n y  o p tym is tyczn ie  co 
do dalszego rozw o ju  stosunków  
po lsko-sow ieckich . W idział o b ja 
w y  n iep o m y śln e  i iry to w a ł się 
szereg iem  posunięć w ład z  so
w ieck ich , a le  jednocześn ie  u zn a 
w a ł siłę  czynników  k ie ru jący ch  
R osją , a  w  szczególności S ta lina . 
T ym  b ard z ie j, że  podczas jego 
p oby tu  w  ZSRR  N iem cy pon ieś- 
śli p o rażk i pod  M oskw ą i R osto- 
w em  (...).

P o łożen ie  w o jsk a  polsk iego  w 
R osji sow ieckiej było ponure. 
Ja sn y  p ro m ień , k tó ry  o d e rw a ł u - 
m ysły  żo łn ierzy  od p rzy k ro śc i co
dziennego życia, s tanow iło  p rz y 
s tąp ien ie  S tanów  Z jednoczonych 
do w o jn y  8 g ru d n ia  1941 r. 
P rzy p o m n ian o  o p iśm ie  P re z y 
d en ta  R oosevelta  do P rezy d en ta  
R zeczypospolitej z 5 lipca  1941 r., 
w  k tó rym  od d aw ał ho łd  w a lc z ą 
cej Polsce, nazy w ając  ją  n a t 
ch n ien iem  n ie  ty lko  d la  n a ro d u  
S tan ó w  Z jednoczonych , lecz d la  
w szystk ich  ludów  m iłu jący ch  p o 
kój. W końcu  s tyczn ia  1942 r. 
rad io  am ery k ań sk ie  podało  o rę 
dzie P rezy d en ta  R oosevelta  do 
n a ro d u  polsk iego  zn an e  p.n. „ P re 
zyden t w ie1’. O rędzie  to zostało  
rozpow szechn ione w  u lo tkach , a 
ludzie  w  łach m an ach , w y n ęd z
n ia li z głodu, k lęcząc n a  śn iegu  
i m rozie  dziękow ali Bogu, p e ł
n i w ia ry  i z au fan ia  do po tęż 
nych so juszn ików . (...)

W reszcie w  począztku  1942 r. 
p rzyszła  decyzja  p rzen iesien ia  
w o jsk a  polskiego n a  po łudnie. 
S fo rm ow ane  z w ie lk im  tru d em  
dow ództw a, jak o  zaw iązk i p rzysz
łych jed n o s tek  w ojskow ych , w y 
jeżdżały  n a  w yznaczone te reny , 
celem  z b ie ran ia  ludzi. S z tab  a r 
m ii um ieszczono w  Ja n g i-Ju l, co 
znaczy  N ow a D roga, w  okolicy  
T aszk ien tu , i rzeczyw iście  s ta m 
tą d  rozpoczęliśm y (...) n o w ą drogę 
p oprzez  k ra je  B liskiego W scho
du. D yw izje  rozrzucono  n a  o lb rzy 
m iej p rzes trzen i. Z aczął się tłu m 
n y  dopływ  ludzi. M ieliśm y  a n 
g ie lsk ie  m u n d u ry  i b ie liznę; o k a 
zały  się one bezcenne, gdyż w szy 
scy z jaw ia li się w  łach m an ach  i 
scho row an i do o s ta tecznych  g ra 
nic. Szerzyły  się choroby, a  w o 
bec o lb rzym iej ilości w szy  w 
R osji, p rzed e  w szystk im  tyfus 
p lam isty . L ek arze  nasi i s io stry  
w y k aza li w ie le  pośw ięcen ia , r a 
tu ją c  ludzi od śm ierc i w  f a ta l
nych  w a ru n k ach , p rzy  zupełnym  
b ra k u  lek a rs tw . pom ieszczeń, 
b ie lizny  i odpow iedniego  w yży 
w ien ia . W ielu, szczególnie dzieci, 
um ierało .

W ładze sow ieck ie  co raz  bardz ie j 
u tru d n ia ły  p rzy jazd  ciągnących  
z północy  do w o jska . C ałe t r a n 
sp o rty  w yrzucano  n a  stepach  bez 
żadnego zaopa trzen ia . T rzeb a  so 
b ie  zdać sp raw ę, że  w  R osji n ie  
było m ożliw ości k u p o w an ia  żyw 

ności, i jeże li k toś n ie  o trzy m y 
w ał p rzy zn an e j m u  rac ji, po p ro 
stu  m a rł z głodu. C zasam i ty l
ko m ożna było w ym ien ić  n a  żyw 
ność części u b ra n ia  lu b  b ie liz 
ny, a le  po dw u  la ta ch  n iew oli 
p ra w ie  n ik t n ie  p osiada ł ju ż  nic 
do w ym iany . (...)

N ab ie ra łem  całkow ite j p ew n o ś
ci, że pozostan ie  w  R osji so 
w ieck ie j m usi skończyć się d la  
w szystk ich  P o laków  zu p e łn ą  za 
g ładą. 8 czerw ca w y sła łem  do 
gen. S ikorskiego depeszę w  tym  
duchu . O trzym ałem  druzgocącą  
odpow iedź z 12 czerw ca, że 
..w ojsko d la  w yższych celów  p o 
litycznych  m usi pozostać w  
ZSSR".

(...) K ie ru ją c  się  tym i p rz e 
słan k am i, p rzyszed łem  do p rz e 
konan ia , że na leży  w y prow adzić  
i u ra to w ać  co się da z ludności 
po lsk ie j pozostałej p rzy  życiu. 
P ro w ad z iłem  d ług ie  rozm ow y z 
dow ódcam i w o jsk  sow ieckich  i 
NKW D, s ta ra ją c  s ię  ich p rz e k o 
nać, że w  in te re s ie  R osji jest, 
aby  a rm ia  po lsk a  znalaz ła  się na  
B lisk im  W schodzie. N ap isa łem  
ocenę po łożenia  i p rzez  gen. Ż u 
kow a p rzes ła łem  S ta linow i. (...)

P o n aw ia łem  w  dalszym  ciągu 
bez p rze rw y  n ac isk i n a  w ładze  
sow ieckie, ce lem  uzyskan ia  zgo
dy  n a  w y jśc ie  w o jsk a  do I r a 
nu . (...)

Po  pow roc ie  z K u jbyszew a n a  
lo tn isk u  w  T aszk iencie  w  nocy 
z 7 n a  8 lip ca  p o d p u łk o w n ik  
N KW D T iszkow  zaw iadom ił 
m nie, że rząd  sow iecki zgodził 
się  n a  w ypro w ad zen ie  a rm ii p o l
sk ie j z ZSRR do Iran u . P ism o 
b rzm ia ło  ja k  n a s tę p u je  (p rzek 
ład  z rosyjskiego):

„Z M oskw y n r  2651/1224. D o
ręczyć n iezw łocznie. P iln e . R zą
dow e. Ja n g i-Ju l. D ow ódca A rm ii 
P o lsk ie j w  ZSSR gen, dyw . W. 
A. A nders. R ząd  ZSSR zgadza się 
uczynić zadość s ta ra n io m  do
w ódcy  a rm ii po lsk iej w  ZSSR 
gen. dyw . A ndersow i o e w ak u ac 
ję  oddziałów  po lsk ich  z ZSSR n a  
te re n  B liskiego W schodu i n ie  
m a zam ia ru  s ta w ia n ia  ja k ic h k o l
w iek  p rzeszk ó d  w  n a ty c h m ia s to 
w ym  u rzeczy w is tn ien iu  e w a k u 
acji. P e łnom ocn ik  R ady  K o m isa 
rzy  L udow ych  ZSSR do sp raw  
a rm ii po lsk ie j w  ZSSR, m a jo r  
bezp ieczeństw a państw ow ego  (—) 
Ż uków ".

Po w ie lu  żm udnych  w ysiłkach  
uzyskałem  w ięc zgodę w ład z  
ZSSR n a  e w ak u ac ję  i w y jazd
70.000 P o laków  z R osji sow iec
kiej. (...)

W iększość o ficerów  polsk ich , 
jeńców , w ziętych  do n iew oli przez 
czerw oną  a rm ię  w k ra c z a ją c ą  do 
P o lsk i w e  w rześn iu  1939, w y w ie 

ziono do R osji i um ieszczono w  
trzech  obozach : w  K ozielsku  na  
w schód  od Sm oleńska , w  S ta ro 
b ie lsku  w  pobliżu  C harkow a, w  
O staszkow ie w  pob liżu  K alin in a . 
W początku  1940 zna jd o w ały  się 
w  tych  obozach n a s tęp u jące  ilości 
jeń có w : w  K ozie lsku  ok. 5.000 
ludzi, w  tym  ok. 4.500 oficerów , 
w  S ta ro b ie lsk u  ok. 3.920 ludzi 
p ra w ie  w y łączn ie  o ficerów  (ok. 
100 osób cyw ilnych , p o d ch o rą 
żych i chorążych); w  O staszkow ie 
ok. 6.570 osób, w  tym  ok. 380 o fi
cerów , poza ty m  podoficerow ie, 
żo łn ierze  ochrony  pogran icza , 
księża, fu n k c jo n a riu sze  sądowTi.

Z w yżej w yszczególnionych p o 
n ad  15.000 jeńców  odnalaz ło  się 
po um ow ie  po lsko-sow ieck ie j z 
30 lipca, ty lko  ok. 400 jeńców , 
w ięzionych  p rzed tem  w G ria - 
zow cu (...).

O d o ficerów  z G riazow ca d o 
w ied z ia łem  się. że obozy K o- 
zielsk, S ta ro b ie lsk  i O staszków  
zlikw idow ano  w io sn ą  1940, a  je ń 
ców  z tych  obozów  w yw ożono 
g ru p am i w  n iezn ay m  k ie ru n k u . 
Od tego też czasu  u rw a ła  się  ich 
k o resp o n d en c ja  z rodzinam i. J e 
dy n ie  ok. 400 oficerów , z tych 
trzech  obozów  um ieszczono w  
obozie P aw liszczew  Bór, a n a 
s tęp n ie  w  czerw cu  1940 p rzew ie 
ziono do G riazow ca. (...).

F ak tem  było, że o żadnym  z
15.000 zag in ionych  jeńców  n ie  
było od  w iosny  1940 ja k ie jk o l
w iek  w iadom ości i n ikogo, a le  to 
dosłow nie  nikogo, n ie  udało  się 
odnaleźć.

D opiero  w io sn a  1943 m ia ła  o d 
słon ić  s tra sz liw ą  ta jem n icę  św ia 
tu , k tó ry  usłyszał g rozą do tąd  
p rz e jm u ją c e  słow o: K atyń .

O puszczam  R osję  sow iecką i 
zd a ję  sob ie  sp raw ę, że zaczyna 
się d la  n a s  w szystk ich  naw y  
rozdzia ł życia.

D la n as w szystk ich?  A ilu  n as  
je s t?  N iespełna  115.000 opuściło  
i obecn ie  opuszcza Z w iązek  S o
w iecki. B ędą oni ludźm i w o ln y 
m i i p o d e jm ą  dalszą  w a lk ę  o ręż
n ą  o w olność. A  re sz ta  z p rzesz 
ło p ó łto ram ilionow ej rzeszy  w y 
w iezionych  i uw ięzionych? O b li
czaliśm y  w ed ług  sp raw ozdań , że 
przeszło  po łow a ju ż  n ie  żyje, n 
kości ich  rozs iane  są  po w szy st
kich rep u b lik ach  sow ieckich . D la 
tych, k tó rzy  przeży li, ra z  s ta ł się 
cud i zab łysła  im  n ad z ie ja  w o l
ności la tem  1941, a  po naszym  
w yjeździe  zap ad n ie  znow u że laz
n a  zasłona. A  jeszcze setki ty s ię 
cy pozosta ły  w  R osji.

Czy było in n e  w y jśc ie?  Czy 
m ożna było i na leża ło  postąp ić  
in acz e j?  N ie m ia łem  i n ie  m am  
żadnych  w ątp liw ośc i. Dość p o 
p a trzeć  n a  te  115.000 ludzi w y 
chodzących, sta ry ch . m łodych, 
dzieci, zdrow ych  i chorych , częś
ciow o u m ie ra jący ch  z w ycieńcze
n ia . G dy ich zapy tać  n ie  z n a j
dzie się  an i jednego , n a p raw d ę  
an i jednego , k tó ry  by  n ie  o d 
pow iedz ia ł: Bóg n as u ra to w a ł z 
dom u n iew o li” .
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Ratujmy reiikty 
sztuki ludowej

Rozw ój p rzem ysłu  o raz  d z is ie j
sza tech n ik a , k tó ra  od półw iecza 
ta k  w szech w ład n ie  w k roczy ła  na  
te ren y  naszych  w si i osiedli, w  
zaw ro tn y m  tem p ie  w y p ie ra  z 
polsk iego  k ra jo b ra z u  w szelk i fo l
klor. P ró b y  ra to w a n ia  o sta tn ich  
re lik tó w  d aw n ej sz tuk i ludow ej 
są  ju ż  od pew nego  czasu  tak  
znikom e, że w ą tp liw e  jes t, aby  
dało  się jeszcze u ra to w a ć  coś, co 
od zagłady m ożna ocalić, zw ła 
szcza dzie ła  ludow ych  a rtystów . 
W zastra sza jąco  szybk im  tem p ie  
bezp o w ro tn ie  g iną  n a  naszych  o - 
czach rzeźby  przydrożne, tak ie  
ja k  kap liczk i, Boże m ęki, n aw e t 
k rzyże i fig u rk i sa k ra ln e  — z 
każd n y m  dn iem  je s t ich  coraz 
m n ie j, a  pozostałe  resz tk i n ie  
zd o ła ją  zabezpieczyć p rzed  n isz 
czeniem  i k rad z ieżą  tw orzone  tu  
i ów dzie n ie liczne  m uzea  i zb io
ry  skansenow sk ie .

Rzeźby ludow e s ta ją  się  n ie  od dziś 
jed y n ie  ty lk o  zab y tk am i m u zea ln y 
m i, z a jm u ją  się n im i ty lk o  ludzie  
n au k i, h is to ry cy  sz tuk i. D aw niej roz
sian e  po ca łym  n aszy m  k ra ju , z a tra 
ciły  sw ój d aw n y  u ro k , ja k i m iały  
w żyw ym  o toczen iu  p rz y ro d y  i w 
nabo żn y m  stró żo w an iu  d ró g  ja k o  ob 
razu  ludzk iego  życia. N iezw ykła  p ro 
sto ta , szczerość  i u ro k , a  w  w ielu 
p rzy p a d k a c h  — sz tuka  w ysokiego a r 
tyzm u  cechow ała te  sk ro m n e  ..św ią t
k i"  zn an y ch  i an on im ow ych  a r ty 
stów  ludow ych , św ią tk a rzy . T a len t 
rzeźb ien ia  w  drzew ie, zazw yczaj l i 
pow ym , topolow ym  czy o lchow ym , 
rzadzie j g ruszow ym  lu b  ak ac jo w y m  
— p rzechodził daw n ie j z o jca  na  sy 
n a  przez  d z ies ią tk i la t. aż w reszc ie  z 
rozpow szechnien iem  ja rm a rc z n e j ta n 

d e ty  g ipsow ej — k u n sz t ..św ią tk ó w ” , 
p rzez  n ikogo n ie  p o p ie ran y , bez p o 
p y tu  i podaży  szybko  zan ik a ł. Dziś 
zaledw ie is tn ie ją  jeg o  ślady . T y lko  
tu  i ów dzie n a  P od h a lu , w Łęczyc- 
k iem , w W ielkopolsce i n a  K u rp iach  
czy K aszu b ach  n ie liczn i w e te ra n i 
św ią tk a rs tw a  rozm iłow ani w  sw ej 
sz tuce  zas ila ją  sk lep y  Cepelii, A rs 
C h ris tian a  i m uzea  reg ionalne .

P o trzeb a  uzm ysłow ien ia  w  
ksz ta łc ie  rzeźby  re lig ijn y ch  uczuć 
sięga u n a s  czasów  bardzo  o d 
ległych — ła tw o  też odróżnić 
pew n e  ok resy  m iędzy  ok resem  
„św ia tow idów ” i „bożków ”, a 
późn ie jszym  ok resem  fig u r  ze 
św ia ta  ideologii ch rześc ijań sk ie j.

zw łaszcza ok resu  gotyku. Pod 
w zg lędem  sty lu  najczęśc ie j lu d o 
w e rzeźby, g łów nie  sk a ra ln e , są 
obecn ie  ja k b y  o sta tn im  p rzeb ły s
k iem  w ła śn ie  średn iow iecznego  
gotyku, choć n ie  ty lko  gotyku. T e 
m a tem  p rzydrożnych  d re w n ia 
nych rzeźb  są  najczęśc ie j p o s ta 
cie C h ry stu sa  i św ię tych  P a ń 
sk ich  o raz  M atk a  Boża z D zie
c ią tk iem  Jezus. W śród w y m ie 
n ionych  n acze ln e  m ie jsce  z a jm u 
je  postać C h ry stu sa  F ra so b liw e 
go — w  pozycji siedzącej, w sp ie 
ra jącego  u tru d z o n ą  głow ę n a  r ę 
ce. W tak ie j pozycji fig u rę  C h ry 
stu sa  F rasob liw ego  spo tkać  m oż
n a  stosunkow o liczn ie  n a  te r e 
n ie  całego k ra ju .

W W ielkopolsce, w  okolicach 
W rześni, S łupcy, P yzdr, Z agóro 
w a, K leszczew a i S k u lsk a  sp o t
kać  m ożna in n e  „ św ią tk i"  p rz e d 
s ta w ia ją c e  C h ry stu sa  u p ad a jące -

C h ry stu s „F ra so b liw y ” — fig u rę  tę  
sp o tk ać  m ożna w e w schodniej Wiel- 
kopolsee, np . n a  ziem i w rzec iń sk ie j 
i kon iń sk ie j n ad  W artą , z da la  od 
u ta r ty c h  sz laków  k o m u n ik acy jn y ch , 
n a  obszarach  typow o ro ln iczych . 
T am  sp o tk a ć  też m o żn a  „ Izydora-O - 
ra c z a ” , a lbo  rzeźbę  M adonnę z D zie
cią tk iem . N a zd jęc iu : C h ry stu s „ F ra 
sob liw y” — rzeźb a  w g ipsie, L ądek  

n . W artą

go pod  krzyżem , U krzyżow anie, 
M atkę  B oską B olesną, a także  
św ię tą  B a rb a rę  o raz  św iętego  
Izydora-O racza , ja k o  p a tro n a  ro l
n ików .

P e łn e  g łębokich  w zru szeń  są  — 
znaczn ie rzadsze, pochodzące z cza
sów  p óźn ie jszych , o b razy -rzeżby . 
Z naleźć je  m ożna na  ziem i s łu p e c 
k iej, n ad  W artą, z d a la  od  uczęszcza
n y ch  tr a s  tu ry s ty czn y ch , w m ie jsco 
w ośc iach : L ąd n . W artą , Zagórów , 
K ow alew o i w  S łupcy  w  kośc ió łk u - 
-z a b y tk u  z s ied em n asteg o  w ieku , pw. 
św . L eon ard a , o raz  w  re jo n a c h  G ie- 
w arło w a, Ś lesina  i K azim ierza  B is-

Św ięty  Izydor — p a tro n  ro ln ików , 
dzieło anonim ow ego  św ią tk a rz a  z 
p rze łom u  XIX i XX w ieku  — d aw 
n ie j um iejscow iony  b y l n a  „ ro z sta ju  
d róg” w p len erze , od la t  cz te rd z ie 
stu  p rzen iesio n y  n a  cm en ta rz  g rze 

b a ln y  w e W rześni

k upiego  w  zespo le d aw n y ch  (z cza
sów  K azim ierza  W ielkiego) budow li 
k la sz to rn y ch . Sporo  cennych  tak ich  
rzeźb u ra to w an o  dzięki tem u, że w 
p o rę  zab ran o  je  z p len eró w  i za
bezpieczono p rzed  zniszczeniem .

Poza d użą  w a rto śc ią  fo lk lo ry 
styczną , uczuciow ą i re lig ijn ą  lu 
dow e rzeźby  p rzyd rożne , za ró w 
no o c h a ra k te rz e  sak ra ln y m , ja k  
i św ieck im , są  w ym ow nym  św ia 
dec tw em  m ożności i p o trzeb  a r 
tystycznych  naszego lu d u  i — 
oczyw iście — św iad ec tw em  ro 
dzim ych ta len tó w  tkw iących  w  
p ro s ty m  ludzie. To pom nik i d a w 
nej p rzeszłości i zw yczajów  n a 
szych p rzodków . Szkoda, aby 
bezpow ro tn ie  zginęły.

ANTONI KACZMAREK

Św. Marta -  siostra 
Marii i Łazarza

dokończene i ze  str. 3

rię. s io s trę  sw oją,... a  ta... w s ta 
ła  śp ieszn ie  i poszła  do n iego’' 
(J 11,28—29). Z n iew iadom ego  
pow odu, „Jezus jeszcze n ie  p rzy 
szedł do m iasteczka , a le  był na  
ty m  m iejscu , gdzie go sp o tk a ła  
M a r ta ” (J 11,30 por. J  11,20). U - 
czynił ta k  w idoczn ie  d latego , by 
n a  osobności po rozm aw iać  ze 
s io stram i i pocieszyć je.

B ezpośredn io  po tem  u d a ł się 
boski C udo tw órca  w raz  ze s io st
ram i zm arłego  i aposto łam i do 
g robu  Ł azarza . Z naleźli się tam  
rów nież  p rzed s taw ic ie le  s ta r 
szyzny żydow skiej z Jerozolim y, 
p rzeb y w ający  w  B etan ii. T u ta j 
też m iało  m iejsce  jed n o  jeszcze 
w ystąp ien ie  M arty , odno tow ane 
przez czw artego  E w angelistę . G dy 
bow iem  Jezu s po lecił odsunąć k a 
m ień  zak ry w a jący  w ejśc ie  do 
grobu . W ów czas „ rzek ła  m u  M a r
ta, s io stra  u m arłeg o : P an ie ! Ju ż  
cuchnie , bo już czw arty  dzień  
je s t w  g ro b ie” (J 11, 39). P rzy 

puszczała  w idocznie , że Jezu s chce 
ty lko  u jrzeć  zw łoki p rzy jac ie la . 
O kazało  się je d n a k  za chw ilę, że 
by ła  w  błędzie. B ow iem  na  
rozkaz  C h ry stu sa  s ta n ą ł p rzed  
n im  Ł azarz  żyw y. P rzyw rócen ie  
do życia człow ieka, u  k tórego  
n a s tą p ił zauw aża lny  ro zk ład  c ia 
ła, n ie  m ogło budzić  n a jm n ie j
szych w ątp liw ości.

P o  raz  trzec i p o jaw ia  się M a r
ta  n a  k a r ta c h  E w angelii w  o p i
sie uczty, ja k a  zosta ła  w y d an a  
n a  cześć C hrystu sa  n a  k ró tk o  
p rzed  jego m ęk ą  i śm ierc ią . Bo
w iem  „n a  sześć dn i p rzed  P as
chą  poszedł Jezu s do B etan ii, 
gdzie by ł Ł azarz, k tó ry  u m arł, a 
k tó rego  Jezu s w zbudził z m a r t 
w ych. T am  przygo tow ali m u w ie 
czerzę, a  M arta  p o słu g iw ała  (go
ściom ), Ł azarz  zaś by ł jednym  
z tych , k tó rzy  z n im  siedzieli 
p rzy  s to le” (J 12,1— 2). P rz y ję 
cie to m iało  m iejsce  — ja k  zau 
w aża  ew an g e lis ta  M ateusz  — „w 
dom u S zym ona tręd o w ateg o ” (Mt 
26,6b). P o słu g iw ała  tam  rów nież

M arta  w  ra m a c h  pom ocy są 
siedzk iej.

O dalszych  je j losach  n ieste ty , 
n ic  w ięcej n ie  w iem y. W iado 
m ości p rzek azan e  n am  w leg en 
d ach  n ie  m a ją  cech p raw d o p o 
dob ieństw a.

Wiadomo jest, że w IV 
wieku istniały w Betanii dwie 
świątynie chrześcijańskie. 
Jedna z nich usytuowana by
ła na miejscu spotkania Mar
ty z Jezusem.

Wspomnienie tej świętej 
obchodzono 17 października, 
17 grudnia a nawet (na 
Wschodzie) 6 czerwca. Jed
nak w XII wieku wszystkie 
te terminy zastąpione zosta
ły datą 29 lipca, obowiązują
cą jeszcze obecnie. Jednak 
nigdy nie stała się Marta tak 
popularna, jak Maria, utoż
samiana z Marią Magdaleną.

Podobnie jak Maria Mag
dalena, weszła Marta jako 
bohaterka do cyklu tzw. „le
gend prowansalskich” . Kult 
jej zlokalizowano w Tarscon

nad Rodanem (południowo- 
-wschodnia Francja), gdzie w 
1187 r. odkryto rzekomo jej 
doczesne szczątki i natych
miast wzniesiono świątynię 
pod jej wezwaniem. W opar
ciu o legendy, stała się rów
nież Marta pogromicielką ja
kiegoś lokalnego potwora, 
zwanego Taraska. W pewnym 
kazaniu, którego autorstwo 
przypisano św. Ambrożemu, 
utożsamiano ją nawet z cier
piącą na krwotok niewiastą 
ewangeliczną (por. Mt. 9,20 
—22). Legendy te zdobyły so
bie na długie wieki prawo 
obywatelstwa, nawet w lite
raturze kościelnej. Dopiero 
pod koniec XIX wieku kry
tyka historyczna podważyła 
ich wiarygodność.

Podkreślić należy jednak, 
ze kult tej świętej opierał 
się przede wszystkim na re
lacjach Ewangelistów. W 
oparciu o nie została Marta 
uznana za patronkę gospodyń 
domowych i hotelarzy.

ks. JAN KUCZEK
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W cieniu staromie)skich 
kamieniczek

N ap isano  o n ich  n ie je d n ą  s tro 
fę  w iersza , p iosenki. Je d n e  s ła 
w iły  ich p iękno , in n e  h is to ry czn ą  
przeszłość.

W iele z ty ch  szacow nych  m u 
ró w  zasłużyło  sobie n a  b aśń  czy 
legendę, o t ja k  chociażby  k a 
m ien ice  „Pod B azy liszk iem ” czy 
„M u rzy n k iem ”, do k tó ry ch  _ u ś 
m iecham y  się m im o w o ln ie .' Bo 
przecież bazy liszek  je s t tu  szcze
gó ln ie  dob ro tliw y , a i M urzynek  
n ad  w y raz  sym patyczny . Tym  
bard z ie j, że obie te  „p e rso n y ” 
zadom ow iły  się w  W arszaw ie  n a  
d ob re  od przesz ło  cz te ry stu  la t.

K am ien iczk a  „P od  B azylisz
k iem ” n azy w an a  rów n ież  Je le -  
n io w sk ą  zosta ła  w y b u d o w an a  w  
X V  w iek u  w  sty lu  gotyckim . 
P rzech o d z iła  zm ienne  losy, p o 
dobn ie  ja k  je j m ieszkańcy , z 
k tó ry ch  najznakom itsz \-m i byli 
m edycy: M ikołaj A lek san d rin i i 
W ojciech Oczko — n ad w o rn y  le 
k a rz  Z y g m u n ta  A u g u sta  i S te fa 
n a  B ato rego  oraz K ap itu ły  W a r
szaw skiej.

Po  n ich  w  la ta ch  1600— 1632 
zam ieszk iw ał tu  n aw e t sam  b u r
m istrz  S tan is ław  Je leń , po tom ek 
p a try c ju szo w sk ie j rod z in y  p iw o 
w aró w  i kupców  w arszaw sk ich . 
Jem u  też zaw dzięcza k am ien i
ca sw ą  p ie rw szą  n azw ę — Je le - 
n iow ska.

P o  śm ierc i zacnego b u rm is trz a  
now ym  w łaścic ie lem  kam ien icy  
zosta ł sek re ta rz  i p isa rz  kance- 
la r i k o ronne j J a n  K otyńsk i, a  w 
w ieku  X V III — b a ro n  P io tr  
R iancou rt, rad ca  d w o ru  k ró la  
A u g u sta  III.

W okres ie  K sięs tw a  W arszaw 
skiego m ie jsce  d aw nych  w łaśc i
cieli za ję li kupcy  i rzem ieś ln icy : 
K w iatkow scy , C horom ańscy , S a r
now scy i inn i.

Z ew n ę trzn y  w y stró j kam ien icy  
u legał w ie lo k ro tn ie  . p o w ażn ie j
szym  i d ro b n y m  zm ianom . Po 
pożarze  w  ro k u  1607 zm ien iła  
ona sw ój sty l z gotyckiego na  
barokow y. W  połow ie X V III s tu 
lec ia  zo sta ła  p o now n ie  p rz e b u 
dow ana, a fro n to n  je j ozdobio
no m edalionem  z pop ie rs iem  
m ężczyzny. M edalion  ów  d o tr 
w a ł do ro k u  1944. k iedy  to c a ł
kow icie w y p a lo n a  w sk u te k  d z ia 
łań  w o jen n y ch  k am ien ica  po
dzie liła  los ca łe j w arszaw sk ie j 
S ta rów k i.

O d b u d o w an a  w  la ta c h  1952— 
—1953 odzyskała  sw ą  daw n ą  
św ietność, a  także  legendarnego  
bazyliszka, k tó ry  ty m  razem  nie 
ty le  straszy , co zap rasza  m ie jsco 
w ych i p rzy jezd n y ch  gości do 
e leganck ie j re s ta u ra c ji.

* * *

K am ien iczka  „P o d  M u rzy n k iem ” , 
s ta n  obecny  .

K u w eneck im  szlakom  w iedzie  
n a to m ia s t h is to r ia  kam ien iczk i 
„Pod M u rzy n k iem ’’. W yrazista , 
u sy tu o w an a  pod  oknem  p ie rw 
szego p ię tra  tw a rz  egzotycznego 
p rzybysza  znaczy  ja k b y  drogi 
w eneck ich  kupców ' G iano ttich , 
k tó rzy  p rzy w ęd ro w ali tu  w  k o ń 
cu X V I w ieku . P o tom ek  tego ro 
du, n ie jak i J a k u b  D ziano tti 
w zniósł by ł w łaśn ie  tę  p rześ licz 
n ą  k am ien icę  w  la ta c h  trzy d z ie 
stych  X V II s tu lec ia  i s ta ł się z a 
razem  ję j p ierw szym  w łaśc ic ie 
lem . Jego zasługi w zg lędem  
m ia s ta  w y k racza ły  je d n a k  d a le 
ko poza ad m in is tro w an ie  w ła s 
nym  m a ją tk iem . B ył bow iem  
D ziano tti tak że  b u rm is trz e m  S ta 
re j W arszaw 3% im p o rte rem  za 
m orsk ich  w in , dz ie rżaw cą  k u ź 
ni k ró lew sk ich  oraz d w o rz a n i
n em  k ró la  Z y g m u n ta  III. Był 
rów nież  po lsk im  szlachcicem , 
gdyż rodz ina  G iano ttich  uzyskała  
szlachectw o z po lecen ia  k ró la  w 
roku  1622.

A le i in n i w łaśc ic ie le  k am ien i
cy ..Pod M u rzy n k iem ” zap isa li w 
je j dz ie jach  d o b rą  k a rtę .

Ju liu sz  G in te r, m ieszk a jący  tu  
w  la ta ch  1652- 1682 p o d ją ł się 
rozbudow y kam ien icy . Ja k o  k u 
piec sp ro w ad za jący  do P o lsk i 
w ino i ko rzen ie  a fry k ań sk ie  dy s
ponow ał bow iem  zn aczn ą  fo r tu  - 
ną, k tó rą  pow iększy ł w ie lo k ro t
n ie  w  czasie w o jn y  po lsko 
-szw edzkiej. B y ł 'ta k ż e  G in te r  se 
k re ta rz e m  dw óch  k ró lów : Ja n a  
K az im ierza  i M ichała  W iśnio- 
w ieckiego.

Po  śm ierc i G in te ra  ko le jnym i 
-w łaśc ic ie lam i dom u „P od  M u
rzy n k iem ” by li: ra d c a  T eodor Ję - 
d rze jew icz , zaś w  czasach n a p o 
leońsk ich  p rzyby ły  z F ran c ji 
Je a n  M artin . Z naczn ie  m n ie j 
dbałości w ykazyw ał o sta tn i w ła 
ściciel k am ien icy  — K saw ery  
G rochow ski. T ym  n iem n ie j z a 
m ieszk a ła  g łów nie  p rzez  p a try -  
c juszow ską  b iedo tę  k am ien ica  
p o zw ala ła  m u w cale  dobrze  żyć.

M ury  k am ien icy  „Pod  M u rzy n 
k iem " były rów n ież  pod koniec 
stu lec ia  św iad k iem  w ie lu  re w o 
lu cy jn y ch  i n iepodleg łościow ych  
spo tkań , o rgan izow anych  w  je d 
nym  ze z n a jd u jący ch  się  tu  
m ieszkań . Z b ie ra li się w  n im  
n ie lega ln ie  dz ia łacze  S D K PiL , tu  
p rzem aw ia ł F e lik s  D ierżyński. 
(W m ontow ana p rzy  w e jśc iu  ta b 
lica  in fo rm u je  o ty ch  fak tach ).

W  la ta c h  m iędzyw o jennych  k a 
m ien iczk a  ..pod M u rzy n k iem ’ 
p rzechodz iła  ko le jno  w  p o s iad a 
n ie  n a jp ie rw  T o w arzy stw a  L ite 
ra tó w  P olsk ich , a p o tem  — w  
ro k u  1938 — Z arządu  M iasta . 
W tedy  też po w sta ł p ro je k t p o łą 
czen ia  są s ied n ich  kam ien ic  i zo r
g an izo w an ia  w  n ich  M uzeum  
S ta re j W arszaw y. W ybuch  w o j
ny u d a re m n ił te  p lany .

Z P o w sta n ia  W arszaw sk iego  
kam ien iczk a  „P od  M u rz y n k ie m ” 
w yszła  — jak o  je d n a  z n ie lic z 
nych  — o b ro n n ą  ręką . Z bu rzona  
zosta ła  jed y n ie  a tty k a  i zniszczo
ne  dachów ki. O d budow ana  w  la 
tach  1948—1949 do dziś p rzy c ią 
ga w zro k  tu ry s tó w  sw o ją  o ry g i
n a ln ą  urodą.

* *  *

N iew ątp liw ie  k o n k u re n tk ą  obu 
kam ien ic  by ła  w  d aw n e j W a r

szaw ie o kazała  i p rzy c iąg a jąca  
sw ą n azw ą  kam ien ica  „Pod F o r
tu n ą ”. Od początku  b y ła  ona  
bow iem  sw oistym  „uśm iechem  
losu” . W zniesiono ją  — jak o  ca ł
kow icie  m u ro w an ą  — jeszcze w
XV w ieku . M iała  też w p ływ o
w ych  i m ożnych  w łaśc ic ie li w  
osobach K a c p ra  W ilka  (w ójta), 
H en ry k a  P lu m h o fa  (kupca i b u r 
m is trza  S ta re j W arszaw y) i k asz 
te la n a  łęczyńsk iego  — S zczaw iń 
skiego.

M im o w ie lu  p rzychy lności losu 
n ie  d an e  było je j je d n a k  p rz e t r 
w ać p ożaru , k tó ry  w  1607 ro k u  
s tra w ił znaczną  część S ta rego  
M iasta , a  także  p rzy leg łe  do n ie 
go ulice  Jezu ick ą  i K anon ii. O d 
budow ano  je  — ty m  razem  już 
jak o  m u ro w an e  — po w ielu  la 
tach . W  tym  w łaśn ie  czasie zm ia 
n ie  u leg ł d aw n y  — gotycki — 
sty l k am ien ie j' „P od  F o r tu n ą ” , 
k tó re j now i budow niczow ie  n a 
dali obow iązu jący  ■ barokow y  
k sz ta łt. D obudow ano w ów czas 
czw arte  p ię tro , tzw . la ta rn ię , 
d ach  zaś ozdobiono k am ien n ą  f i 
g u rą  F o rtuny .

D zieła odbudow y p o d ją ł się ów 
czesny b u rm is trz  S ta re j W arsza 
wy, spolszczony po tom ek  rodu  
G ian o ttich  — Ja k u b  D zianotti, 
k tó ry  w  I po łow ie  X V II w ieku  
był także  w łaśc ic ie lem  te jże  k a 
m ienicy.

Z a „p an o w an ia” D ziano tta  k a 
m ien ica  „Pod F o r tu n ą ” służy ła  
jak o  m iejsce  noclegow e d la  w ie 
lu posłów  cudzoziem skich . Był 
to jed y n y  w y ją te k  w  „ lib e r ta c ji”, 
ja k ą  zasłużony  w łaśc ic ie l o trz y 
m ał od m iłościw ie pan u jąceg o  
k ró la  polskiego. K w a te ro w a ł 
w ięc „Pod F o r tu n ą ” sam  a m b a 
sad o r n ad zw y cza jn y  k ró la  A n 
glii o raz  inn i posłow ie  przyby li 
do W arszaw y  n a  e lekc je . W arto  
dodać, że do dyspozycji gości od 
d anych  było w ów czas 8 izb, n ie  
licząc k o m n a t i a lk ierzy , 3 sk le 
py, 3 p iw n ice  i i  kuchnie .

W ro k u  1766 kam ien ica  „Pod 
F o rtu n ą"  s ta ła  się w łasnośc ią  J a 
n a  C zem pińsk iego  — zasłużone
go p ro p a g a to ra  p ierw szych  szcze
pień p rzec iw  ospie. P ozostaw ała  
w p o siad an iu  te j rodz iny  przez 
la t dw adzieśc ia . W  ty m  czasie 
a rty śc i m alarze , Szym on C zecho
w icz i Ł ukasz  Szm uglew icz za ło 
żyli tu  około ro k u  1750 p ie rw szą  
w  W arszaw ie  szkołę m a la rsk ą .

Gruntowany re m o n t kam ien icy  
p rzep row adzono  w  ro k u  1928. 
N iestety , szczęśliw y ów  dom  
n ie  o p a rł się b a rb a rzy ń sk iem u  
zn iszczeniu  do k o n an em u  przez 
h itle row ców  w  czasie P o w stan ia  
W arszaw skiego . C ałkow icie  w y 
burzona  i w ypa lona  k am ien icz 
ka  d oczekała  się sw ych  now ych  
..n a ro d z in ” w  la ta c h  1952—1953. 
Dziś zaby tkow e je j w n ę trz a  s łu 
żą po trzebom  w spó łczesnej k się 
garn i.

♦ # ♦

W y b iera jąc  spośród  s ta ro m ie jsk ich  
k am ien iczek  te n a jb a rd z ie j zn ane, 
odsy łam  jed nocześn ie  m iłośn ików  
w arsza w sk ie j S tarów ki do w ielce p o 
ży teczne j i n a p ra w d ę  n iezb ęd n e j w 
po zn aw an iu  w a rsz a w y  k siążk i J u 
liusza P o llack a  i J u lia n a  Ż eb ro w 
skiego „ H is to ria  kam ien iczek  n a  
R ynku  S tarego  M iasta  w  W arszaw ie” , 
w y d a n e j p rzez  KAW w  ro k u  1988. 
K olorow e ilu s tra c je  P io tra  K aw iec- 
kiego u ła tw ią  z pew nością  n ie je d n ą  
w ędrów kę s ta ro m ie jsk im  sz lak iem  w 
czasie w ak ac y jn y c h  spacerów .

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Przygoda muszki

— dzieciom
■  M W
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Raz w pajęcze, wstrętne sieci 
Mała muszka się wplątała:
Mało nie zemdlała z trwogi —
Lecz się trzęsie i drży cała ..

Pająk, który sieć zamotał,
Widząc muszki przerażenie.
Rzekł: Wypuszczę cię na wolność, 
Jeśli spełnisz me życzenie:

A życzenie mam niewielkie,
W sumie — jest to prośba mała:
— Może chcesz mą żoną zostać? 
Wcale byś nie żałowała!

Plótłbym srebrne ci kreacje,
Z mej najcieńszej pajęczyny —
Aż z zazdrości by zsiniały 
Koleżanki twe — muszyny...

— Jak to? szepce muszka drżąca...
— Ty mym mężem?! Wykluczone! 
Stokroć — wolę być pożarta,
niż udawać — twoją żonę!

— Znam cię, wstrętny rozbójniku! 
Wyszło na jaw twe łotrostwo!
Przy rozboju — nie chcesz krzyku! 
Ale ze mną — nie tak prosto!

I, to mówiąc, muszka biedna,
Tak się bardzo zezłościła,
Że — drąc w strzępy sieć pajęczą 
Sama się z niej uwolniła...

Jaki morał jest z tej bajki?
Mnie — nasuwa się myśl taka:
Że, przeważnie, gniew, co słuszny — 
Siłaczem czyni cherlaka!

E. LORENC

Ż ynik  aż u śm iechał się, że ry b k i chw yciły  
p rzynętę . A  tu  K a ra fk a  w ró c ił od W ygow - 
skiegce i pow iada , że  z e b ra n ia  dziś n ie  m o
że być, bo w ychow aw ca  n ie  m a czasu ,, ale 
n a  u rząd zen ie  im prezy  bożonarodzen iow ej to 
s ię  zgadza i po leca  jem u, Jan k o w sk iem u , 
Żynikow i, K ow aleck iernu  i L eonow i J a n ik o 
w i pom yśleć n ad  tą  sp ra w ą  i dob rać  sobie 
pom ocników .

— N ie m ożna m yśleć o w szy stk im  n a  raz i
— ro z ją trzy ł się W ojecki. — Nie m ożna n a j
m ow ać się g łupstw am i, k iedy  chodzi o ^ p ra 
w y w ażne.

Ale K lim ensk i w skoczył n a  sto lik  i zaw o
ła ł:

— B racia ! M alcy! W ty m  m iesiącu  je s t 
Boże N arodzenie.,

— C enzury!
— C hoinka!
—  Ś w ię ty  M ikołaj i p rezen ty ! — C hłop

cy aż zam ilk li. Z b lad ł tro ch ę  M ad ag ask ar

p rzy  radości, k tó ra  nadchodziła . Za d w a 
dzieśc ia  d w a dn i p rzy jd z ie  ta  radość, ro z 
k w itn ie  w  k ażd y m  sercu . W szystkie inne  
sp raw y  n a  później. O becnie to. T ylko to. 
T eraz  W ojecki m ógł się sam  przekonać , n a  
ja k  lo tnym , ru ch o m y m  p iask u  bu d o w ał sw o
ją  p ię k n ą  w yspę. N aw et Ś liw k a  rozm arzy ł 
się o p rzyszłej choince. N aw et on.

— Co ci to szkodzi?  —• p o w iad a ł ten  
zm ienny  osobnik . — N ie m ożesz zaprzeczyć, 
że zb liż a ją  się  św ię ta . N a ten  czas możesz 
schow ać k o ro n ę  k ró lew sk ą  do pude łka .

W  sedno  u tra fił . In te lig e n tn a  b es tia  i 
w yszczekana. Aż zanad to . O sow iały  W ojec
ki po c iąg n ą ł ok iem  po k las ie  i zauw aży ł ja k  
w szyscy się c ieszą n a  to Boże N arodzenie. 
Ż yn ik  położył g łow ę n a  p u lp ic ie  i p a trzy ł 
gdzieś p rzed  siebie. P a trz y ł i u śm iech a ł się. 
W  ty m  uśm iechu  hyło coś bardzo  czystego 
i żałosnego.. A le gw ałtow nego  S tach a  radość 
Ż y n ik a  po b u d z iła  do pasji. P rzy su n ą ł się do 
niego i w a rk n ą ł:

—  Czy n ie  tw o je  to in try g i, ty  ż eb rak u  
spod  kościo ła?

Ż yn ik  podniósł n a  n iego p rzes traszo n e  o- 
czy, lecz zan im  zdąży ł coś pow iedzieć, ju ż  n a  
W ojeckiego rzu c ił się  Ś liw k a  i obaj po to r 
czyli się  po podłodze. C hw ała  Bogu, że 
p rzyszed ł p an  od angielskiego. T en zaraz  
po staw ił ich n a  rów ne  nogi i z rob ił odpo 
w ied n ią  uw agę w  dzienn iku . W ojecki pod 
zim nym  p ry szn icem  sp o jrzeń  złow rogiego 
an g lik a  — pow oli dochodził do p rzy to m n o ś
ci.

W łaściw ie n ie  pow in ien  się k łócić z M ir
kiem , b ra te m  n ieb ian k i Zuli. Jeszcze m u 
go tów  w ym ów ić dom , a p rzecież S tach  już 
d w a  razy  d o stąp ił szczęścia siedzen ia  z n ią  
u  w spólnego sto łu  przy  w ieczornej h e rb a t
ce. N ie m ia ł m ożności p o p isan ia  się wymo>- 
w ą, gdyż m ów iono o li te ra tu rz e  i tea trze , a  
S tach  by ł sp ec ja lis tą  od k in a  i od polityk i, 
szczególnie zag ran iczn e j. No, jeszcze sport, 
oczyw iście. W ięc m ilczał i w y d aw ało  m u  się, 
że jego m ilczen ie  w ym ow ne, jest, bo p o p a r

te  sp o jrzen iam i. A le Z u la  opycha ła  się szyn 
ką, o co później M irek  m ia ł do n ie j p re te n 
sję, bo z ja d ła  i jego porc ję . M ało uw aża ła  
n a  W ojeckiego. N ie by ł w  je j guście. O na 
lu b iła  bard zo  w ysokich  z a rty stycznym i 
sk łonnościam i. B iedny, n ie  w iedz ia ł o tym . 
Ł udził się. I ie ra z  się łudził, gdy  p rzypusz
czał, że w y ciąg n ię ta  d łoń  do je j b ra ta  co
ko lw iek  m u u Z uli pom oże.

P ech  p rześ ladow ał tego  d n ia  przyszłego 
k ró la  M ad agaskaru . D w ója  z m atem atyczne j 
k lasów ki, jed y n k a  z angielskiego-, a  w ieczo
rem ...

A le n ie  up rzed za jm y  w ypadków . W ieczo
rem  znęk an y  S tach  w y b ra ł się  je d n a k  
do Ś liw ki. G dy przyszedł, zauw aży ł tam  
niezw yły  ruch , b iegan ie , śm iechy, szelesty, 
nucen ie  i pogw ark i dziew częce, a  w szystko  
gdzieś za d rzw iam i, w  ta jem n iczym  świecie, 
w  k tó ry m  oddycha ła  i żyła n iepo rów nana 
Zula.
■_ — Co się tam  u w as dzieje?

— Co? — sa rk n ą ł z ły  Ś liw ka. — T a  g łup ia  
gęś w y b ie ra  się do  te a tru  z ko leżanką  i robi 
z tego całe zam ieszanie. Rodzice d ru g ie j g ę 
si z ab ie ra ją  je do  loży. O ne ry zy k u ją  i idą 
w yelegan tow ane. Znow u zm niejszą im  ze 
sp raw o w an ia , k iedy  w ychow aw czyni zoba
czy, że są bez ta rc z  i n ie  w  m u n d u rk ach . 
K obieta p ró żn a  jest.

W ojecki p rzy ją ł to  w y jaśn ien ie  z ro z d a r
tym  sercem . O n by  chciał, żeby Z ula  sie
d z ia ła  w dom u i n ie  chodziła do  tak iego  
n iebezpiecznego m iejsca  jak  te a tr , gdzie inni 
b ędą  ją podziw iali, a  ona sam a będzie m ia 
ła sposobność podziw ian ia  ak to ró w , co źle 
bardzo  w pływ a na  sztubaczk i. W ojecki po 
stanow ił sam  pójść do te a tru  „na s to ja k a ” 
i w tym  celu pożyczył u Ś liw ki p ięćdziesiąt 
gr&szy.. Pożegnał się potem , a le  po w y jśc iu  
za d rzw i u siad ł n a  schodach, żeby dać  so
bie chw ilę d o  nam ysłu . G dy posłyszał, że

cdn.

Eugenia Kobylińska
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Rozmowy 
z Czytelnikami

T ym  razem  znów  spo tykam y  
się z  tru d n o śc iam i dotyczącym i 
n azew n ic tw a  o raz  chronologii 
b ib lijn e j w  księgach  N ow ego T e 
s tam en tu , bow iem  w  p rzes łanym  
do R ed ak c ji liście  p. Józef R. z 
B iłg o ra ja  p isze  co n a s tę p u je :

„W w olnych chw ilach  chętnie  
biorę do rąk książki religijne. 
Podczas lektury jednej z nich  
natknąłem  się  na w yrażenie  
„chrystofania”, użyte na  określe
n ie  zjaw ien ia  się Jezusa Chry
stusa po zm artw ychw staniu. W 
zw iązku z tym  proszę o w yjaś
n ien ie  m i następujących proble
m ów : Od czego w yw ozi się to 
Słowo? Ile w łaściw ie ich było po 
zm artw ychw staniu, w  jakiej od 
byw ały się kolejności oraz gdzie  
m iały m iejsce? Zauważyłem , że 
relacje poszczególnych ew angeli
stów  na ten tem at n ie zaw sze po
kryw ają się z sobą. Jaki w ła śc i
w ie  był cel tych pojaw ień  się 
Chrystusa?

Gdyby to było m ożliw e, proszę
0 zam ieszczenie odpow iedzi na 
przedstaw ione problem y na ła 
m ach W aszego tygodnika”.

S zanow ny P a n ie  Józefie! W y
rażen ie  „ ch ry s to fan ia” w yw odzi 
się  z języ k a  greckiego (od C h ri- 
stos =  C hrystu s, M esjasz ; i fa i-  
nom ai =  pokazyw ać  się, z jaw iać  
się). J a k  ju ż  P a n u  w iadom o, u - 
żyw ane  je s t ono n a  ok reś len ie  
z jaw ia n ia  się Z baw ic ie la  po jego 
zm artw y ch w stan iu .

O jed n y m  z n ich  w spom ina  
aposto ł P aw e ł w  p ie rw szy m  liście  
do K o ry n tian , gdzie czy tam y, że 
Jezus zm artw y ch w s ta ły  „ukaza ł 
się K efasow i (P io trow i), po tem  
d w u n as tu  (apostołom ); po tem  u- 
k aza ł się w ięcej n iż  p ięc iu se t 
b rac io m  naraz ..., po tem  u kaza ł 
się  Jak u b o w i, n a s tę p n ie  w szy st
k im  aposto łom ; a  w  k ońcu  po 
w szystk ich  u k aza ł się i m n ie  j a 
ko p o ro n io n em u  płodow i. J a  b o 
w iem  je s tem  n a jm n ie jszy m  z 
aposto łów  i n ie  je s te m  godzien 
nazyw ać się aposto łem , gdyż 
p rześ lad o w ałem  K ośció ł B oży” (1 
K o r 15,5—9). R e lac ja  św . P aw ia  
s tanow i n ie jak o  podsum ow an ie  
o b jaw ień  C h ry stu sa  po zm a rtw y 
chw stan iu .

P ie rw s i trze j ew angeliśc i (tzw. 
synoptycy) w y m ien ia ją  jed y n ie  
d w a  w yliczone p rzez  A posto ła  
N arodów  z jaw ien ia , a  m ian o w i
cie: u k azan ie  się Z m artw y c h 
w stałego  Szym onow i P io tro w i i 
je d e n a s tu  aposto łom . B ow iem , 
gdy dw aj uczn iow ie  id ący  do 
E m anus „w rócili do Jerozolim y... 
znaleźli zgrom adzonych  jed en a s tu
1 tych , k tó rzy  z n im i byli, m ó 
w iących : W sta ł P an  p raw d z iw ie  
i u k aza ł się  S zym onow i” (Łk 24, 
33—34). M ateusz  zaś n a d m ie n ia : 
„ Je d e n a s tu  uczniów  poszło do 
G alilei, n a  górę, gdzie  im  Jezus 
p rzykazał. I gdy  go u jrze li, o d 
da li m u  pokłon , lecz n iek tó rzy  
p o w ątp iew ali. A  Jezu s p rz y s tą 
piw szy, rzek ł do n ich  te  słow a:

' D an a  m i je s t w sze lk a  w ład za  na  
n ieb ie  i n a  ziem i. Idźcie  ted y  i 
czyńcie uczn iam i w szystk ie  n a 
rody, ch rzcząc je  w  im ię  O jca
i S yna, i D ucha Św iętego, ucząc 
je  p rzes trzeg ać  w szystk iego , co 
w a m  p rzy k aza łem ” (M t 28,16— 
20a). K iedy  zaś indzie j, „ukaza ł 
się je d e n a s tu  uczniom , gdy s ie 
dzieli u  sto łu , i g an ił ich n ie w ia 
rę  i za tw ard z ia ło ść  se rca , że 
n ie  uw ierzy li tym , k tó rzy  go w i
dzieli zm artw ychw skrzeszonego .
I rzek ł im : Id ąc  na  ca ły  św ia t, 
głoście ew an g elię  w szystk iem u  
stw orzen iu . K to  uw ierzy  i o ch rz
czony zostan ie , będzie  zbaw iony, 
a le  k to  n ie  uw ierzy , będzie  p o tę 
p io n y ” (M k 16,14—16).

E w angeliśc i o p isu ją  je d n a k  i 
ta k ie  z jaw ie n ia  C h rystu sa , k tó 
re  P aw łow i były  n ie  znane. J e d 
n ym  z n ich  je s t z jaw ien ie  się 
Z m artw y ch w sta łeg o  M arii M ag
d a len ie  i in n y m  n iew ia s to m  w  
p o ra n e k  w ie lkanocny . B ow iem  — 
ja k  zau w aża  p ie rw szy  ew an g e li
s ta  — „o św icie  pierw szegc diii a 
tygodn ia  p rzy sz ła  M aria  M agda
len a  i d ru g a  M aria , aby  obe jrzeć  
grób" (M t 28,1) C hrystusa . G dy 
zaś po o trzy m an iu  od an io ła  za
p ew n ien ia  o Jego  zm a rtw y c h 
w sta n iu  w raca ły  do m iasta , „ J e 
zus zas tąp ił im  d rogę i rzek ł: 
B ądźcie  pozdrow ione! O ne zaś 
podeszły, o b ję ły  go za  nogi i z ło 
żyły m u  pokłon. W tedy  rzek ł im  
Jezu s : N ie bó jc ie  się! Idźcie  i 
o zn a jm ijc ie  b rac io m  m oim , aby  
poszii do G alile i, a  tam  m n ie  
u jrz ą ” (M t 28,9—10). D rugi e w a n 
g e lis ta  s tw ie rd za  jed n o zn aczn ie  
że „pow staw szy  z m artw y ch  
w czesnym  ran k iem , w  p ie rw szy  
dzień  tygodn ia , u k aza ł s ię  (Je 
zus) n a jp ie rw  M arii M agdalen ie , 
z k tó re j w ypędził siedem  dem o
n ó w ” (M k 16,9).

Tego sam ego d n ia  u k aza ł się 
Z baw iciel dw om  uczniom  id ą 
cym  do E w aus. Bo gdy w  drodze 
„ rozm aw ia li ze sobą  o tych  w szy 
stk ich  w y d arzen iach  (jak ie  w

o sta tn ich  dn iach  m iały  m ie j
sce),... sam  Jezus, p rzybliżyw szy  
się, szedł z n im i” (Ł k  24,14—15). 
B ezpośrednio  po pow rocie  u cz 
n iów  z E m aus z jaw ił się  Jezu s 
w  w ieczern iku . J a k  zauw aża 
ew ange lis ta , „O n sam  s tan ą ł 
w śró d  n ich  i rz e k ł im : Pokój 
w am ! W tedy za trw oży li się i p e ł
n i lęk u  m n iem ali, że w id zą  d u 
cha. L ecz On rzek ł im : C zem u 
je s te śc ie  za trw ożen i i czem u 
w ą tp liw ośc i b u d zą  się w  w a 
szych se rcach ?  S pó jrzc ie  n a  ręce  
m o je  i nogi m oje, że to  J a  je 
stem . D o tk n ijc ie  m n ie  i p a trz 
c ie: W szak duch  n ie  m a c ia ła  
an i kości, ja k  w idzicie , że J a  
m a m ” (Łk 24,26—39). W reszcie 
„u k aza ł się znow u Jezu s ucz
n iom  n a d  M orzem  T y b eriad z- 
kim ,... (gdzie by li razem : Szym on 
P io tr  i T om asz zw any  B liźn ia 
kiem , i N a tan ae l z K an y  G a lile j
sk ie j, i dw aj synow ie  Z ebedeu 
sza, i d w a j in n i z uczn iów  jego” 
(J 21,1—2). Do w yżej w y m ien io 
nych  dodać jeszcze na leży  u k a z a 
n ie  się  C h ry stu sa  P aw ło w i n a  
d ro d ze  do D am aszku  (Dz 9,3— 
19), o czym  ten że  A posto ł w sp o 
m in a  jeszcze w  Uście do G a la - 
tów  (rozdz. 1,12— 17).

C hociaż au ten tyczność  tych  
ch ry s to fan ii n ie  u lega  w ą tp liw o ś
ci, n ie  m am y  pew ności co do ich 
liczby, ko lejności, m ie jsca  i in 
nych  okoliczności. M a ją  one je d 
n a k  d ru g o rzęd n e  znaczenie. J e d 
n e  z jaw ien ia , p rzeznaczone  d la  
aposto łów , w iąza ły  się  z n ich  p o 
s łan n ic tw em , a podczas ich t r w a 
n ia  k ład ł C h rysus p odw aliny  
sw ojego K ościoła. P o jaw ien ie  się 
Z baw ic ie la  osobom  p ry w a tn y m  
m iało  n a  ce lu  u m ocn ien ie  ich 
w ia ry  w  Jego  zm artw y ch w stan ie . 
W szystkie te  cele zostały  o siąg 
n ięte .

K o rzy sta jąc  z okazji, łączę d la  
P a n a  i pozosta łych  naszych  C zy
te ln ik ó w  serdeczne  pozd row ien ia  
w  C hrystu sie

DUSZPASTERZ

PORADY

P e łn ia  la ta  i  ok res u rlopów  
sp rzy ja  m ożliw ościom  u zu p e łn ie 
n ia  w łasn o ręczn ie  z io łow ej do 
m ow ej ap teczk i, zw łaszcza o p ro 
d u k ty  ła tw o  dostępne  n a  d z ia ł
k ach  czy podczas spacerów  po 
lesie. Dziś k ilk a  słów  o poziom 
k ach  i m a lin ach , n ie  ty lko  ze 
w zględu  n a  ich zn an e  i cen ione  
w a lo ry  sm akow e, a le  ze w zględu  
n a  w łaśc iw ości lecznicze.

Poziom ka zn an a  by ła  ju ż  R zy
m ianom , a ho d o w an a  w e F ra n 
cji od X V I w ieku , g łów nie  d la  
w a lo ró w  deko racy jnych . W tym  
o k res ie  stosow ano poziom kę jak o  
lek  m oczopędny.

P oziom ka je s t b y lin ą  s ta le  o- 
w ocu jącą . W  P o lsce w y stęp u je  
ona n a  n iz in ach  i w  górach . R oś
n ie  n a  po lanach , suchych , zbo
czach, w  zaroślach , je s t też c h ę t
n ie  u p raw ian a .

L iście poziom ek zb ie ra  się w  
czasie całego rozw o ju  ro ś liny  aż 
do czasu, k ied y  zaczy n a ją  żó łk
nąć. Z ryw am y  liście  bez ogon
ków , do su szen ia  ro zk ład am y  w

Maliny i

w a rs tw a c h  na jw y że j 5 -cen tym e- 
trow ych . Suszym y w  cien iu , w  
w a ru n k a c h  n a tu ra ln y ch .

Z iele na leży  zb ie rać  p rzed  d o j
rzen iem  ow oców , śc in a jąc  ro ś li
n ę  tu ż  n a d  z iem ią . P o  oczysz
czen iu  suszym y tak , ja k  liście, 
n a to m ia s t ow oce — zeb ran e  w  
pogodny  dzień  — w  te m p e ra tu 
rze  podw yższonej.

Susz p rzech o w u jem y  w  pó ł- 
szczelnych opakow an iach .

W łaściw ości leczn icze : d z ia ła  
m cjczopędnie i śc iągająco .

Z asto sow an ie: Z aleca się  sto 
sow an ie  liści i ow oców  (pom oc
niczo) w  m iażdżycy  naczyń , n a d 
c iśn ien iu , w  zab u rzen iach  p rz e 
m ian y  m a te rii, w  b iegunkach , 
p rzy  k am icy  n e rk o w ej i p ęch e
rzow ej (piasek) i w  podagrze. 
Z ew n ę trzn ie  — w  n iek tó ry ch  
schorzen iach , ja k  k ro sty , w y k w i
ty  n a  tw arzy . M łode liście m ogą 
być n a m ia s tk ą  h erba ty .

poziomki nie tylko

U w a g a !  P oziom ki m ogą w y
w oływ ać u c z u le n ie !

P ostacie leku :  N a p a r  — liś 
cie poziom ki zalać szk lan k ą  
w rzą tk u . Po  10 m in u ta c h  odce- 
dzić. P ić  2—3 razy  d z ien n ie  po 
szk lance  p łynu .

M alina to  k rzew  w y stęp u jący  
pospolic ie  w  w ilgo tnych  lasach  
oraz u p ra w ia n y  w  ogrodach.

M aliny  zb ie ra  się p rz e jrz a łe  w  
dn i bezdeszczow e i szybko p rz e 
nosi do suszen ia , .n a jle p ie j w 
p iecyku , po rozłożen iu  ow oców  
w  jed n e j w ars tw ie . L epszym  su 
row cem  są  ow oce zeb ran e  z 
k rzak ó w  dziko rosnących . W ysu
szone m aliny  p ow inny  być p rz e 
chow yw ane w  szczelnym  o pako 
w an iu .

W łaściw ości leczn icze: S u ro w 
cem  są ow oce oraz liście. Z a
w ie ra ją  one o le jek  lo tny , zw iąz
ki pek tynow e, cuk ry , kw asy  o r
gan iczne, w itam in y  g ru p y  B, w i
ta m in ę  C. P rze tw o ry  d z ia ła ją  
p rzede  w szystk im  n ap o tn ie  oraz

na deser

śc iągająco . Są źród łem  w itam in y  
C.

Z asto sow an ie: O woce są  stoso
w an e  w  cho robach  tzw . p rzez ię 
b ien iow ych , p rzeb ieg a jący ch  z 
podw yższoną c iep ło tą  cia ła , ja k  
g rypa , an g ina . S to su je  się za 
rów no  doustn ie , ja k  i z ew n ę trz 
n ie  do p łu k a n ia  jam y  u s tn e j i 
g a rd ła .

L iście s to su je  się w  n ieży tach  
żo łądka  i je lit, b ieg u n k ach  u 
dzieci i osób s ta rszych , z ab u rze 
n iach  taw ien ia , n a jczęśc ie j w  
m ieszankach  z in n y m i zio łam i o. 
p odobnym  d z ia łan iu .

P ostacie leku :  O d w a r  — 2 
łyżki ow oców  m alin  za lać  szk lan 
k ą  w rzą tk u , trzy m ać  pod  p rzy 
k ryc iem  15 m in., w  s tan ie  łag o d 
nego w rzen ia , odcedzić. P ić  2—3 
razy  dzienn ie  po szk lance  p łynu .

O d w a r  do u ży tk u  zew n ę trz 
nego — 2 łyżki liści za lać  szk lan 
k ą  le tn ie j w ody, w ym ieszać i og
rzew ać przez pół godziny. P rz e 
cedzić, stosow ać do ok ładów  i 
p łukań .
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A po tem  po jedynek ... J a k iś  p an  m ierzy  
do L u d k a  z p is to le tu .

G roza szarp ie  T e ren ią  — chce b iegnąć, by 
przeszkodzić, lecz n a ra z  strzał... L u d ek  oca
lał...

T rw oga sp ad a  je j z serca, choć żal tego. 
ugodzonego kulą...

I znow u św ia tła , lecz n a  scenie krocie  
kw iatów , te a t r  d rży  od oklasków . G dzieś zza 
k u lis  w noszą kosze buk ie rów , L u d ek  się k ła 
n ia , dz ięku je , odchodzi i znów  w raca , a  e n 
tu z jazm  n ie  u s ta je . T riu m f! P ub liczność ocza
ro w an a  g rą  szaleje . W szystk ie  oczy p a trz ą  
n a  L udka, a  on, n iby  k ró lew icz  z b a jk i, 
p rzy jm u je  hołdy, k w ia ty , uznanie ...

T e ren ia  k la sk a  w  ręce... P a trz y  w p ro s t w  
jego oczy, p a trz y  sercem  i ' duszą, ca łą  sw o
ją  m iłością, n ies te ty , on je j te raz  n ie  w idzi. 
N ie czu je  spo jrzeń , a  p rzecież odczuć je  po 
w in ien  i znaleźć, gdyż są  ta k ie  po tężne  i 
n iezm ie rn ie  p rag n ące!

Jak żeż  ża łu je , iż go n ie  u p rzed z iła  o sw ym  
p rzy jśc iu  — byłby  je j te ra z  szukał w z ro 
kiem , by się  podzielić  z n ią  triu m fem .

O sta tn i a k t — zw ycięża m iłość, b łogosła
w ieństw o  rodzic ie lsk ie  sp ływ a na  pochy lone 
głow y kochających .

L u d ek  zn ik ł za  k u rty n ą , ow acy jn ie  żeg
n an y  i już n ie  w róci. S p ek tak l skończony.

P ry sk a  b a jk a , gasną  u łudy , a  p rzede  w szy
s tk im  odszedł — on. Ju ż  go dziś n ie  zoba
czy — odejdzie.

Ze łzam i w  oczach opuszcza T eren ia  te 
a tr . N ie u s iłu je  w strzy m ać  p łaczu , je s t p o 
n ad  je j siły. C how a tw arzy czk ę  w  boa i łka 
ja k  p isklę. O m ija  ludzi, u c iek a  p rzed  rozp ie- 
n io n ą  w esołością. W  p ry zm a tach  łez unosi 
ze sobą obraz L u d k a  i m ów i doń  coś w  d u 
szy, i żali się ja k  dziecko, to  znow u m odli 
się do n iego h y m nem  zachw ytu .

Im  b a rd z ie j p rzyb liża  się do dom u, ty m  
g łodn ie j i goręcej k ry je  w  duszy  obraz u k o 
chanego, jak o  jed y n y  sk a rb  n a  św iecie. Ten 
ob raz  n ap e łn ia  ją  odw agą — w ie, co ją  w  
dom u czeka, że się posyp ią  razy  i z ło rze
czenia. Idz ie  je d n a k  go tow a na  to s tra szn e

przy jęc ie , n a  śm ierć  go tow a n a w e t iść w 
ob ron ie  sw oich  n a jd roższych  uczuć. N iech  ją  
do k rw i w ysm aga m atk a , n iech  drze za 
w łosy, lecz n ie  p o tra f i je j w y rw ać  z p iersi 
szczęścia, k tó rego  doczekała  nareszcie .

S z lach e tn y  b u n t "w zrasta w  n ie j te ra z  do 
tego s topn ia , iż je s t go tow a n a  opuszczenie 
dom u i pó jśc ie  choćby n a  służbę. C zuje od 
d aw n a , że je s t w  n im  p a ria sk ą  i zaw ad za 
jący m  przedm io tem , o k tó ry  od d ziec iń stw a 
u d e rza  k ra  rodz ic ie lsk ie j zaw iści. N ie zna 
w p raw d zie  do k ład n ie  is to tn y ch  p rzyczyn  te j 
a tm osfery , lecz je  w yczuw a. O na je d n a  sp o 
śród  ro d zeń s tw a  je s t od trącona , n a w e t przez 
ojca. D la resz ty  dzieci ojciec je s t dob ry  i 
ko ch a jący  w  d w ó jnasób  — za m atkę , bo m a t
k a  je s t n ieczu ła . —

R ozszerzona św iadom ość życia  od słan ia  te 
raz  p rzed  T e ren ią  jeszcze je d n ą  ta jem n icę : 
oto, że m a tk a  m a  kochanka... T eraz  ro zu 
m ie, po co ten  tęg i p an  przychodzi szcze
gó ln ie  ta k  często pod n ieobecność ojca. W te 
dy w szystk ich  w ypędza  m a tk a  z dom u. 
P ie rw sze  pode jrzen ie  m iało  sw o ją  pod staw ę
— T e ren ia  w id z ia ła  raz  n iechcący , ja k  ów  
m ężczyzna, p rzy jac ie l o jca, ca łow ał m a tk ę  w  
ram iona... T eraz  to  w szystko  p rzem aw ia  do 
T eren i i u św iad am ia  ją  n a  szerszą  skalę. 
W ięc je s t jak a ś  p rzyczyna  w ie lk a  i d aw n a , 
k tó ra  o k rad ła  ją  z c iep ła  m iłości, inaczej 
d laczegożby ją  je d n ą  ojciec odpędzał?  I d la 
czego m iędzy  o jcem  i m a tk ą  is tn ia łab y  ta  
sztyw ność i ch łód  w  pożyciu?

C haos różnych  przypuszczeń  w zm ógł się w  
głów ce T eren i, je d n a k  po chw ili p ie rz c h a .—

T eren ia  z n a jd u je  się p rzed  dom em . D zw o
n i n a  stróża.

Z a ch w ilę  n ac isk a  dzw onek  w  p rzed p o k o 
ju. Czas k ró tk i cisza, po tem  su row y głos. 
K toś d rzw i odm yka. T e ren ia  drży , ja k  liść, 
chociaż odpędza  lęk  od siebie.

N a p ro g u  u k azu je  się m a tk a . T rzc inę  m a 
w ręk u . T e ren ia  się n ie  cofa.

— G dzieś b y ła  do te j p o ry?  — rzu ca  m a t
ka  o stre  py tan ie .

— M am usiu , w ybacz... by łam  w  teatrze...
— Z k im  byłaś, u liczn ico?

— Sam a...
— K to ci zezw olił n a  to, co?!
— N ikt... P rzecież  m n ie  n ic n ie  w olno — 

m ów i ju ż  łzaw o. Coś jeszcze d rżące  u s ta  chcą 
pow iedzieć, lecz u d e rzen ie  p rę te m  w  ram ię  
zaciska  je  boleśnie.

R ozw ścieczona d łoń m a tk i b ije  te raz  na  
oślep.

J ę k  p o ry w a  T eren ię .
— D laczego b ijesz  gdy m n ie  n ie  kochasz? 

Lecz n ienaw idz isz?  C zem u się m ścisz? — p y 
ta  szlochając.

P ie rw szy  raz  m a tk a  w id z ia ła  o d ru ch  b u n 
tu.

B lednie z pasji, w ściekłość tężcem  w cho
dzi je j w  ręce.

— Precz, suko  — syczy. — N a schody, na  
u licę  — ta m  śp ij! T am  d la  c iebie m iejsce!

C ofa się w  ty ł i z a trza sk u je  d rzw i p rzed  
córką.

T eren ia  stoi p rzez  m o m en t on iem iała .
P o tw o rn y  ból pa li je j ciało, lecz ju ż  n is  

jęczy.
— D obrze, n iech  raz  się w szystko skoń 

czy... — m yśl je j p rzez  m ózg p rz e la tu je  i 
g łusząc spazm , schodzi ze schodów .

Idzie  do stróża, ab y  je j o tw a rł bram ę. 
S tróż, w yw ołany  krzyk iem , s ta ł w  sieni.

— O tw órzcie  b ram ę  — odzyw a się przez 
łzy.

S tróż p rzy św ieca  la ta rk ą .
— Parii p a n ie n k ę  zb iła  i w y g n a ła?
Tak... B yłam  w  te a trz e  bez w iedzy  i poz

w o len ia  rodziców . P raw d a , że to  o k ropna  
zb ro d n ia?  P ie rw szy  raz  w  życiu  byłam ... 
T rudno , m n ie  nic n ie  w olno... je s tem  po 
p ro s tu  w ięźniem ... Z resz tą , ja k  m n ie  w  do
m u tra k tu ją , w ie  ca ła  k am ien ica . I pow iedz 
pan , d laczego? P raw d a , dziś d a łam  pow ód, 
a le  ta k  c ie rp ię  ju ż  od dziecka.

— A leż, pan ienko ... T rzeba  się w rócić, 
p rzep rosić  m am ę...

— Nie, n ie! O tw órzcie!
— G dzież się p a n ie n k a  u d a?
— P ó jd ę  do ko leżanki.
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R o zw iązan ie  k rzy żó w k i nr 20

„ T rw a lszy  o w o c  d o w cip u  n iż  s i ły ” (lu d o w e ).
PO ZIO M O : la ta rn ik , w y z y sk , teo k ra ta , sp ra w a , ak o la d a , P iec z k a , k r a w iec ,  

za słu g a , k a p ła n , u c ieczk a , u c h w y t, a k w a r iu m .
PIO NO W O : litra ż , k a k tu s , te o lo g ia , Iow y , ru rk a , P iła , n u ta , A p acz , k w a s , 

p ie c , sce n a , w zór, Z a d u szk i, ok ra sa , n a p a lm .
Za p ra w id ło w e  ro zw ią za n ie  k r z y żó w k i N r 20 n a g ro d y  w y lo s o w a li:  J .  W i

n ia r c z y k  z K ra śn ik a  i  P io tr  M a k sy m iu k  z W rocław ia .
N a g r o d y  p r ześ lem y  p ocztą .

CO
A

s _ 6c
C

< 0

t

-> F

> 6

o H

Ki 1

>- K

N L

Cć W
N

W ydaw ca : Społeczne Towarzystwo Polskich Kto lików, Instytut W ydawniczy im . Andrze ja  Frycza M odrzejewskiego. Redaguje Ko
legium . Adres redakcji i ad m in istrac ji: u l. Czardasza 16/13, 02-168 W arszaw a. Telefon red akc ji: 46-72-74; ad m in istrac ji: 
46-72-74. W płat na prenumeratę nie p rz/jm ujem y: Cena prenum eraty: kw arta ln ie  650 z l, półrocznie 1300 zł, rocznie 2600 zl. 
W arunki prenum eraty: 1. d la  osób prawnych instytucji i zakładów pracy -  instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w m ia
stach wojewódzkich i pozostałych m iastach, w których zna jdu ją  się  siedziby O ddziałów  RSW  „P rasa-Książka-Ruch”  zam aw iajq  
prenumeratę w  tych oddzia łach ) -  instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w m iejscowościach, gdzie nie ma O ddziałów  RSW  

„  .  K A T O L I C K I  , ■Prasa 'Ksic! ik * l'Ruch’ , 1 na terenach w ie jskich  op łacajq  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczyc ie li; 2. d la  osób fi-
I  w  VJ w I  H  zycznych -  indywidualnych prenum eratorów : -  osoby fizyczne zam ieszkałe na wsi i w m iejscowościach , gdzie nie ma O d d zia

łów RSW  „Prasa-Ksiqzka-Ruch”  o p łaca ją  prenumeratę w urzędach pocztowych i u d o ręczyc ie li; -  osoby fizyczne zam ieszkałe w m iastach -  siedzibach Oddziałów  RSW  
„Prasa-Ksiqżka-Ruch”  op łaca ją  prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la  m iejsca zam ieszkan ia prenum eratora. W płaty dokonują 
u iyw ^ ą c  „b lan k ie tu  w płaty" na rachunek bankowy miejscowego O ddziału RSW  „Prasa-Książka-Ruch” ; 3. Prenum eratę ze zleceniem  wysyłki za g ranicę przyjmuje RSW  
„P rasa-K s iążka-R uch ", C en tra la  Ko lporta iu  Prasy i W ydaw nictw , u l. Towarowa 28, 00-958 W arszaw a , konto NBP XV O ddzia ł w W arszaw ie Nr 1650-201045-139-11. Prenume
ra ta  ze zleceniem  wysyłki za g ran icę pocztq zwykłą jest droższa od prenumeraty k ra jo w ej o 50'/» d la  zleceniodawców indywidualnych i o 100'/> d la  zlecajqcych instytucji 
i zakładów p racy ; Terminy przyjm owania prenumeraty na k/a j i za  g ran icę : -  od dn ia 10 listopada na I kw artał, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; -  do 
d n ia  i-go każdego m iesiąca poprzedajqcego okres prenam eraty roku bieżqcego. M ateria łów  nie zamówionych redakcja  nie zw raca . Redakcja zastrzega sobie prawo skra
can ia  m ateriałów  nie zamówionych. Druk P Z G raf. Sm olna 10/12. N akład  15 000. Zam . 380. A-64.

15



szego ak to ra . T eren ia  d rży  ze szczęścia i 
rów nocześn ie  żal się w  n ie j w zm aga. N ie 
pow in ien  odjeżdżać, gdy go tak  bardzo  
w szyscy cenią. W szak jest tu ta j  n a jp ie rw - 
szym, ubóstw ianym , za rzucanym  k w ia tam i. 
W idzi naw e t, ja k  w ie lk a  ilość osób p rzyn io 
sła ze sobą kw iaty . Rzecz ca łk iem  pew na , że 
te  k w ia ty  d la  L udka.

S erce T eren i ściska gw ałtow ny  ból. L u 
dzie obcy, n ieznan i znoszą m u k w ia ty , a 
ona? O na n ie  rzuc i a n i k w ia tk a  n a  scenę, 
ona — w y b ra n a  spośród w szystk ich  i całym  
życiem  m u  oddana. Ją , có rkę b an k ie ra , nie 
stać  n a  zakup ien ie  jednego  pączka róży...

C zuje te raz , śc isk a jąc  w  d łoni pożyczone 
p ieniądze, j-ak w ie lką  jest nęd za rk ą , jak  o- 
puszczoną i od trąconą od serc rodziców . 
S tra sz liw y  ból razem  ze łzam i rodzi się w 
je j se rduszku , jed n ak  go tłu m i całym  w y sił
kiem , ab y  n ie  jęknąć  krzyk iem .

M iłość L u d k a  idzie je j w  pomoc, to  ją 
n a ra z  pociesza i Każe w y trw ać . W ytrw a, 
gdyż ponoć z m ęk i rodzi się w ielk ie  szczęś
cie.

Jeszcze m yśl ją  nachodzi, że gdyby  m ogła, 
to  by cały  w óz k w ia tó w  p rzyw iozła  tu ta j 
d la  sw ojego ry ce rza , jed n ak  zw alcza ją  no 
w a, że... za  to  całe życie w yściele m u k w ia 
tam i i n a jża rliw szy m  ukochan iem .

W reszcie n abyw a b ile t n a  galerię . Z t r u 
dem  zn a jd u je  m iejsce. S iad a  cichu tko  i k ło 
n i g łów kę n a  p a rap e t. W ciąż jest je j m dło  i 
słabo. C zasam i czu je  z lęk iem , że upadnie .

Za chw ilę  ocuca ją  m uzyka. Je s t całą d u 
szą w  tonach. Z apom ina, że n ie  m a k w ia 
tów , że ona, narzeczona b o h a te ra  w ieczoru 
siedzi n a  galerii, o  w szystk im  zapom ina. Z 
o p a rtą  g łów ką zap ad ła  w  p ro m ien n ą  to ń  m u 
zyki, w  św ia t n ieziem skiego czaru. W rodzo
ny je j gen iusz  uniosły  boskie sk rzyd ła  gdzieś 
m iędzy gw iazdy... Ż y je  w  te j chw ili innym  
życiem  — chórów  w b łęk itach ... W nich  od 
n a jd u je  tro sk liw ą  m atk ę , rodzinne ciepło, 
m iłość i szczęście...

O rk ie s tra  cichnie — te a t r  w ypełn ia  się po 
brzegi — dzw onek.

T eren ia  budzi się z ekstazy . T rzeźw ieje 
b łądzi w zrok iem  po sali, po tem  podnosi g< 
n a  loże.

N araz  spo tyka  ko leżankę  L uśkę  w  tow a 
rzy stw ie  m a tk i o raz  dw óch oficerów . Wi 
dzi ją  rozbaw ioną , w  ślicznej, g łęboko w y
cię te j bluzce, z w ach la rzem  w  ręku . Przeć 
n ią  n a  czerw onym , p luszow ym  p arap ec ie  le 
ży pude łko  z pom adkam i. J a k a ż  ona szczę
ś liw a! S iedzi w  loży, m a  tow arzyszy , je, 
m a tk a  n ie  zab ran ia . Z nów  żal ją  d ław i — 
dlaczego ona  je d n a  je s t ta k a  opuszczona? 
D laczego m usi k łam ać, uc iekać  z dom u i 
c ie rp ieć?  N aw et skarżyć  się je j n ie  w olno 
an i p o b ite j p łak ać  — dlaczego?

O sta tn i dzw onek  — g asn ą  k ry sz ta łow e ży 
ran d o le  — k u r ty n a  idzie w  górę.

N a scenie jasno , p rześliczny  pokój, pełen 
palm , a w śród  nich... L udek!... Od razu  go 
poznaje , choć ta k i te raz  ja k  z go rączkow ych 
snów . O grom ne, c iem ne oczy, różow e usta
— jak iż  on  cudny!

S erce  T eren i b ije  szybko, dusza  nap ły w a 
w  oczy. Z da je  je j się, że się p rzen io sła  w  
jak iś  u roczy i egzotyczny k ra j.

T e ren ia  z a m ie ra  w  zapatrzen iu ...
P ły n ie  scena  za sceną. A k cja  sz tuk i nie 

dz ia ła  n a  T eren ię  — ona jed y n ie  p a trzy  na 
L u d k a  i słucha  jego głosu. T ak  m ów ił z aw 
sze do n ie j, ja k  w  te j chw ili n a  scenie, 
tak  słodko, ta k  pieściw ie...

A sceny  p ły n ą  —
K o jarzy  się poznan ie , m iłość... jak ieś  

przeszkody...
S pada  k u r ty n a  — b u rza  ok lasków  — 

św iatła ....
Z nów  jak iś  pa łacow y  ta ra s , w  oddali m o 

rze i sym fon iczne  św ia tła ... W szystko, ja k  w 
bajce . L udek  w  ja sn y m  u b ra n iu  stoi w  tych  
b lask ach  i trzy m a  w  ręk ach  d ło ń  m iłow anej 
kobiety... Z nów  szepty,... pocałunk i... zw ie rze 
nia...

T e ren ię  k ą sa  zazdrość, choć w ie, że to  g ra  
ty lko. Jed n o  ty lko  p rag n ie  u s iln ie  w iedzieć 
■— czy poca łunk i te  p raw dziw e...

HUMOR

Powieść - romans z 1929 r.

Miłość i smutek wciąż idą w parze...

T eren ia  idzie do  te a tru ... S erce  b ije  jej 
silnie, po ciele p rzeb łag a ją  feb ryczne  d re sz 
cze, g łów ka, jak b y  p ijan a , ciąży — lecz ona 
n ie  d b a  o to, w szystko  je s t je j dz iw nie  obo
ję tne , idz ie  zobaczyć jeszcze L udka.

P rzed  te a tra ln y m  gm achem  tłok. Z a jeżd ża
ją do rożk i i au tom obile , se tk i osób w p ły 
w a ją  d o  w nętrza . P rzy  kasie  rów nież  tłok. 
T eren ia  m a czas, by się  ro zejrzeć  w  ludz
k im  tłum ie . W idzi liczne to w arzy stw a , m a t
ki z córkam i, sam o tn e  pan ie , p an n y  w  je j 
w ieku, a  n a  tw arzach  uśm iechy , zadow o
len ie  i w esołość. O ślep ia ją  ją  w y tw o rn e  to a 
le ty  i b iżu terie , odurza  zapach  perfum . Co 
chw ila  słyszy nazw isko  L u d k a  w ym ów ione 
przez pan ie . Ż ału ją , że scena trac i n a jle p -

W a k a c j e  

n a  

w e s o ł o

— Woda! Woda Em iliol U m yjem y w reszcie samochód!


